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M i j ś l  n a r o d o w a
jho jedna z podstaw ideolog |i 

i uchu ludowego.
PODŁOŻE SPOŁECZNE POLSKIEGO  

RUCHU NARODOW EGO.
P olsk i ruch  n arod ow y  skupia ! się n ie iy lk o  

na gru n cie  N arod ow ej D em ok racji, spraw ie  
n arod ow ej niem ałe usługi od da ły  także od ła ­
m y ruchu  ludow ego, chociaż sam o ukreślenie 
„n arodow y*1 w  kołach  lu d ow y ch  nie c ieszy ło  
się zbytn ią  popu larnością . P och od z iło  to za­
pew ne stąd. że N arodow a  D em ok racja , ucno- 
dząca za rdzeń obozu n arodow ego , b y ła  sku­
p ien iem  czyn n ik ów  społeczn ie  zach ow aw ­
czych , rek ru tu jących  się z ziem iaństw a, du ­
chow ieństw a i in te ligen cji, a tę sw o ją  zacho­
w aw czość społeczną, zdążającą  do obron y  
w arstw  zam ożnych , zaw rze siln ie akcen tow ała  
i na  takim  gru n cie  społeczn ym  op iera ła  sw ój 
p rogram  n arodow y.

P rzecię tn y  ch łop  ludow iec, w  N arod ow ej 
D em ok racji w idział p o lityczn ie  zorgan izow a­
ne ziem iaństw o i inne rea k cy jn e  ż y w io ły  —  
które  p rzyp om in a ły  mu daw ną szlachtę. H i 
storja  p ierw szy ch  lat P o lsk i n iep od leg łe j w y ­
kazała, że tak osądza jąc sy tu a cję , p rzeciętn y  
m ały człow iek  miał sporo  ra c ji, g d y ż  nie 
kto in n y  ty lko  N arodow a  D em ok rac ja  w  p o d ­
staw ow ych  spraw ach  u stro ju  ro ln ego od egra ­
ła  ro lę  w ielk iego  i szk od liw ego  ham ulca.

N ie  cieszy  się zatem  term in  „narodowy** 
zbytn iem  w zięciem  w  o p in ji dzia ła czy  lu d o ­
w ych , zaś o sam ym  prob lem ie poza  ogólnem i 
rezolu cjam i w ruchu lu d ow ym  n iew iele  d o ­
tąd dyspu tow an o. N ie  o w yra z  też chodzi, lecz 
o istotę rzeczy .

CZASY OBECNE POD Z N A K IE M  PRĄDU  
NARODOWEGO.

C hw ila  obecna je s t  szczególn ie  do tego  do­
brana, b y  k w estję  tę ja sn o  postaw ić. N aród, 
to rzeczy w ista  rzeczyw istość , ludzk ość n ie 
składa się bow iem  z jedn ostek , lecz z naro­
dów . N arody  zaś m a ją  ćto spełn ien ia  w ażne 
zadania. N a gru n cie  narodów , t. j .  rudzi zw ią ­
zan ych  pochodzeniem , w sp óln ością  ki w i i t. d. 
coraz w y ra źn ie j w  ca łym  św iecie  g ru n tu ją  się 
państw a, ja k o  n a jw yższe  organ a  tychże. I  
n ic dziw nego, że g d y  ludzk ość tak ciężk ie  
p rzeby w a  czasy , coraz s iln ie j podk reśla  się 
potrzebę rozstrzygan ia  w ie lk ich  k w esty j ż y ­
c iow y ch  pod kątem  w idzen ia  ca łości danego 
narodu, ch oćby  kosztem  naw et znacznych  
o fia r  jedn ostk i. Znaczenie siły wypływają­
ce* ze świadomości narodowej danego spo łe ­
czeństwa zaczyna wszędzie być doceniane. 
W p raw d zie  p rą dy  faszy stow sk ie  w  p oszcze ­
gó ln ych  k ra ja ch  n iew ątp liw ie  p rzesad za ją  
Y  n acjon a liźm ie , n iem nie j n ik t n ie m oże n ie 
dostrzec, że ruch  n a rod ow y  coraz szerzej roz- 
eWa się po ca łym  św iecie , w n ik a ją c  w  g łęb i­

my poszczeg óln ych  społeczeństw .
K O N IECZN A P O D S T A W A  DO W IE L ­
KIEJ A K C J I U N A R O D O W IE N IA  M AS.
, Także w Polsce unarodowienie obejmować 
będzie coiaz szersze masy polskiego ludu i

otworzy potężne źródło energji zbiorowej 
w tem zespoleniu sił jednostki z narodem.
P o tę g ą  n iepok on an ą  będzie  P o lsk a  n ie w tedy , 
g d y  m il jo n y  ludzi zam ieni w żo łn ierzy  i zao­
patrzy  ich  w  broń , lecz g d y  obok tego każda 
jed n ostk a  uśw iadom i sobie dostatecznie, że 
je s t  członkiem narodu i że narodowi wszyst­
ko zawdzięcza, że z tego  ścisłego  zw iązku  
z n arodem  na nią sp łyn ie  siła ją  w zm acn ia ­
jąca, k tóra  ca łość n arodu  przeobrazi w. wj.ęj- 
ką potęgę . Oto źródło palrjotyzmu szerokich 
mas. A le  n ie ła tw ą  je s t  rzeczą naród Jo ta­
k iego  n ap ięcia  s iły  d oprow adzić . T rzeba  do 
tego obok d o jrza łości d z ie jow e j jeszcze  szcze­
g ó ln y ch  w aru n ków . P rzedew szystk iem  nie 
zrozum ie nas przeciętn a  jed n ostka , jeże li całą  
sw ą en erg ję  zu żyw ać będzie  m usiała  na szu­
kanie kaw ałka  ch leba dla siebie i rod zin y  i 
jeże li ca ły  p rob lem  b ytu  dla n ie j je s t  n ie ­
p ew n y  i ty lk o  na krótką  m etę ob liczon y . —  
W  tych  w arunkach n iew ie le  pom ogą  różne 
u roczystości pań stw ow e i na  każdym  kroku  
podn oszon e hasła p a tr jo ty czn e . Trzeba jed­
nostce wskazać drogę wyjścia z jej ciężkiej 
sytuacji, g d y  staje wobec niemożności zdo­
byci; chleba. J eżeli tego  n ie jesteśm y  w sta­
n ie dokonać, nie m ożem y n aw et m a rzyć o tej 
potężn e j fa li ducha, k tóra  n a  jed n ostkę  sp ły ­
w a  z narodu , a naród  podn osi do rozm iarów  
potęgi.

N ie zn aczy  to, że u n arodow ien ie  mas jest 
ty lk o  k w estją  “ konom iczno-spoleczm ą, trzeba 
do  tego  czegoś w ięce j, ale d la  ruchu n arodo­
w ego -w w ielk im  stylu , kon iecznem  je s t  b oda j 
m inim alne zapew nien ie  m asom  m ożności za ­
dow olen ia  sw oich  potrzeb  m ateria ln ych . Z a ­
rów n o ch łop i ja k  rob otn icy  w  P olsce, nie m ó­

wiąc już o innych warstwach społeczeństwa, 
tych m inim alnych  warunków bytu nie posia­
dają i grunt do wielkiej akcji narodowej 
w Polsce, dopiero trzeba przygotowaćr Z  tego 
też wychodząc założenia, dobre pokierowanie 
kwestją agrarną i odpowiednie rozwiązanie 
stosunku robotnika do przedsiębiorstwa uwa­
żać należy w naszych warunkach za koniecz­
ną podstawę do rozbudzenia na wielką skalę 
świadomości narodowej w masach pracują­
cych Wtedy nadeszłaby chwila dla szeroko 
zakrojonej oświaty i propagandy, by przecięt­
nemu obywatelowi wyjaśnić, czem jest ojczy­
zna i jakie znaczenie ma związek jednostki 
t  narodem.

D op iero  na takim  gru n cie  m oże się zrodzić 
p otężn y  entuzjazm  mas, w ielka  wiara w  lep ­
sze ju tro .

Tej olbrzymiej siły, jaka wypływa z plano­
wo rozwijającego się procesu unarodowienia 
się ma*, polski ruch ludowy wyrzec się nie 
może W y p a d n ie  m u się naw et posu n ąć je ­
szcze o krok  dalej. N ie k to in n y  ty lk o  naród 
p o lsk i, pow ołan y je st  do tego, by  w  państw ie 
pelśk iom  p rzodow ać, kszta łtow ać je g o  lin jc  
rozw o jo w e  i zapładniać je duchem  narodu.

PRZYSZŁA D EM O K R AC JA  
Z TE N D E N C JĄ  NARO D O W Ą.

N ad ejd zie  chw ila, g d y  na różnego rodza ju  
faszyzm y  w  ca łym  św iecie  z ja w i się rea k cja  
i ludzie wrócą do demokracji, uporządkowa 
n ej społecznie i gospodarczo, W y ją tk u  no 1 
tym  w zględem  nie będzie stanow iła  także P o l­
ska. Stanie się to zapew n e na gru n cie  n ow ego  
u stro ju  gosp oda rczego , a m oże i po lityczn ego . 
A le  także i w ted y  w życ iu  naszem  podkreślać 
się będzie znaczenie związKU p om iędzy  je d ­
nostką a narodem , ów  zw iązek  krw i, zw iązek  
m yślow y  i u czu ciow y . N a drodze do p ow szech ­
n ego u n arodow ien ia  społeczeństw a zarysow u ­
ją  się n astęp u jące  zadania.

1. Wytworzenie możliwych warunków sno- 
łeeznych.

2. Odpowiednio pokierowana akcja wycho­
wania publicznego za pośrednictwem szkół.

3. Dostosowana do potrzeb narodu polityka 
wewnętrzna, zwłaszcza gospodarcza.

4. Ograniczenie wpłvwów żydowskich.
5. Ochrona polskości na kresach Rzeczypo­

spolitej. SIEW

Niemiecka wizyta.
W  chwili, gdy świat staje wobec grozy nowej 

w ojny, gdy Francja skupia okołó siebie państwa 
dla obrony porządku ustalonego traktatami, gdy 
w Genewie Polska zajęła stanowisko, które w sze­
regu państw w yw ołało 'zdziwienie, w takiej to 
chwili zjechał do W arszawy minister Goebbels, 
prawa ręka Hitlera, dzierżący w sw ojem  ręku ster 
potężnej broni, jaką w okresie HI Rzeszy stała się 
propaganda.

Przybył niby to prywatnie, na zaproszenie czyn­
ników nieofic jainych, ale witał go minister spraw 
wewnętrznych Pieracki, odbyły się oficjalne kon­
ferencje, w których brali udział ministrowie, przy­
jęty był na audijencji nawet w Belwederze;

Prasa polska zamieściła sporo artykułów kry­
tycznych. Nie brakło w  niej nawet takich uwag, 
które głośno stwierdzały, że byłoby lepiej, gdyby 
mini =ter Goebbels do W arszawy nie byl przyje­
chał v  ogóle.

Prasa sanacyjna ograniczyła się do sprawozdań, 
zachowując naogół maiomówność. Całe społeczeń­
stwo nader krytycznie ustosunkowało się do nowe­
go kursu w polskiej polityce zagranicznej, którego 
zdaje się, przełamać nie zdołała nawet niedawna 
wizyta ministra Barthou w Warszawie.

Konfiskata książki Czuchnowskiego.
Sąd ok ręg ow y  w K rakow ie  zatw ierdził kon­

fiskatę n a jn ow sze j książk i Mar jama Czuchnow- 
skiego, p. o. „Trudny życiorys", k tórą  zajęła  cen­
zura k rak ow sk a . T em atem  k s ią żk i Czucńnow- 
sk iego  b y ły  przemiany w życiu wsi. O fiarą cen­
zury p a d ło  o k o ło  370 w ierszy  druku .

,,T ru d n y  ży c io ry s "  u k aże  się po k on fisk acie  
w dru gim  nakłaazie.
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Zamordowanie min. Pterackiego.
W  piątek .ubiegły o godz. 4 popołudniu na ulicy 

Foksal w  Warszawie, gdzie m ieści się klub sejmo­
wy RB został •dokonany z arna t h rewolwerowy na 
m.nistra spraw wew nętrznych Bronisława Pierac- 
kiego. Sprawca oddał do ministra zbłiska 3 strzały 
rewolwerowe, raniąc go ciężko. Ministra przewie­
ziono do szpitala Ujazdowskiego, gdzie dr Soko­
łowski w yjął mu z głowy Irzy kule. Po operacji 
minister zmarł.

Sprawca zamachu zbiegł w kierunku Powiśla.
Policjanci rzucili się w pościg za uciekającym, 

który ostrzeliwał śię, raniąc dwóch policjantów. 
* * *

Sędzia śledczy przesłuchał szereg świadków za­
machu. Na podstawie tych przesłuchań ustalono 
rysopis sprawcy: wzrost około 170 cm., twarz po­
ciągła, rysy Lwarzy inteligentne — bez szczegól­
nych znamion, blondyn, lat około 25, ubrany w 
długie jasne palto i jasny kapelusz. Palto i kape­
lusz znaleziono na VI piętrze schodów d omu przy 
ul. Okólnik 5. W idocznie zabójca uciekając z ul. 
Szczyglej, wpadł do tego narożnego domu i lain 
porzucił płaszcz f  kapelusz.

* * •
Zwłoki śp. Pierackiego złożono prowizorycznie 

w kaplicy szpitala Ujazdowskiego. Pogrzeb odbę­

dzie się we w tarli. Zwłoki zostaną przewiezione 
do Nowego Sącza, jako miejsca urodzenia zmarłe­
go-

* *  *

W ydano j&rządzenie o 8 -dniow ej żałobie we 
wszystkich urzędach państwowych i na placów­
kach zagranicznych.

* *
Ogłoszono następujące obwieszczenie minister­

stwa spraw wewnętrznych: W yznacza się nagrodę 
100.000 zł, każdemu, kto pierwszy przyczyni się 
do u ja w nienia lub ujęcia sprawcy mordu, dokona­
nego 15 czerwca przy ul. Foksal w Warszawie na 
osobie ministra spraw wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego.

W  związku z śmiertelnym zamachem krążą 
rozmaite wersje i plotki na tenw' osoby zabójcy. 
Narazie nie zdołano ustalić charakteru zamachu: 
czy był to czyn indywidualny czy zorganizowany.

# * *
Prasa podkreśla, że śp. minister PieracKi ucho­

dził za człowieka umiarkowanego i że dla utrzy­
mania bezpieczeństwa w kraju położył duże za­
sługi,

i i

Po lin}! nalmnlcjszego oporo.
Od października ub. r. w ychodziło w W ar­

szawie pism o „M yśl i Czyn“ , organ grupy t. zw. 
Z irzewia' ów Które w artykułacn pisanych efek­
townie, niemal w rew olucyjnym  tonie, propa­
gow ało chrześcijańskie zasady przebudowy 
ustroju społeczno-gospodarczego. Ku wielkiem u 
zdziwieniu czytelników , p i»m o to przestało 
w kwietniu b. r. w ychodzić, a  „Zarzew iacy* 
(którzy stanowili przedw ojenny odłam niepo­
dległościowy trochę endecki, a  trochę p iłsud­
czykowski) urządzili 3 i 10 zjazd pod eglaą ster 
sanacyjnych.

Tym czasem  czytelnicy „M yśli i  Czynu" otrzy­
m ali num er 5-ty pism a „Nowa Myśl“, organu 
nowego półsanacyjnigo stronnictwa Ghrześci- 
jansko-Społeoznego, w którym  widnieje ośw iad­
czenie redakcji „M yśli i Czynu11, że rzekom o 
z braku funduszów zmuszeni byli połączyć się 
z pism em  „N ow a M yśl".

Zagadka w yjaśniła się zatem. Mniejsza z ten, 
czy „Zarzew iacy" ze sw oim  redaktorem , m ajo­
rem  Zaw adzkim , byłym  szefem sztabu gen. Ru- 
kiela w w ałkach m ajow ych  1926 — zdecydow ali 
się dopiero teraz razem z całą sw oją  rewoiu- 
cy jnością  pójść po linji najm niejszego oporu, 
czy tez „M yśl i Czyn" był, jak to niektórzy przy­
puszczali, poprostu pułapką zastawioną dla 
stronnictwa profesora  Bryły. W każdym razie 
mamy jeszcze jeden przykład na to, )ak ideje 
i woi zone odgórnie w mózgach kilkunastu czy 
kilkudziesięciu inteligentów, a nie oparte na 
żaunych ruchach masowych, ruchach ludowych 
lub rm otniczych, które są dopiero łstotnem śro­
dowiskiem dążeń do przebudowy ustroju — koń­
czą szybko na oportunizmie, na w yrzeknięciu 
się przebojow ości, na zam knięciu się w filister- 
skich debatach po kaw iarniach, w nastroju 
w spółpracy z „czynnikam i" i przy życzliw em  
tycn „czyn n ików " poparciu.

Idea chrzęścijańsKo-społeczna jest to rzecz 
wielka, ałe stosują się do niej właśnie słow a 
apostoła „B ojow an ie  jest żyw ot człow ieczy na 
ziem i" i ci, którzy chcą iść po linji oportunizm u, 
lin ji najm r iejszego oporu, nic dla tej idei kon- 
kietnego nie zrobią.

Stronnictwo chrześcijansko-społeczne walki 
i prześladowań się u lęk ło  i  ustosunkow ało się 
do sanacji „rzeczow o". Otóż tenże organ stron­
nictwa „N ow a M yśl" w Nr, 5 w artykule „P raca  
na wsi w Czechach i  w Polsce" pozwala sobie 
na krytykę Stronnictwa Ludowego. A utor tego 
artykułu p. A dolf M ałyszko przedstaw ia tam 
stan i rozwój czeskiej partji ludow ej „R epubli­
kańska strana", w obec której rzeko-mo blednie 
nasze Stronnictwo. Pisze tam p. M., że Republ. 
Strana liczy półtora m iljona  członków  z 9 m i-

0 ofiarę 1 złotego
prosim y wszystkich ludow ców , którym  zw ycię­

stw o ludu leży na sercu.
Ofiarą tą otrzesz niejedne łzą niedoli — zyskasz 

wdzięczność wieln.

ljonam i Kcz. rocznie, wydaje coś 38 pism ludo­
wych, utrzym uje 4 inspektorki dla oświaty 
w śród kobiet w iejskich, że jesi w ścisłym  kon­
takcie z doskonale rozw iniętą spółdzielczością 
oraz utrzym uje kilka uniwersytetów ludowych. 
Stronnictw o Ludowe jest w porów naniu z Rep. 
Straną —  niczem.

Ciekawe ujm ow anie sprawy. W iem y dosko­
nale o wspaniałym  rozw oju  Rep. Strany, jeste­
śmy z nią w oraterskiem  porozum ieniu -  ale 
w cale  się nie m artw im y tern, że ruch ludow y 
naszych sąsiadów doszedł do wyższego stopnia 
organizacji i  działalności, niż to ma m iejsce u 
nas. Owszem, cieszy nas to serdecznie, bo mamy 
z tego jasny dowód, do czego potrafi dojść na­
ród, któremu uda się przełamać ducha szlachet- 
ozyzny i zdobyć dia ruchu ludowego poparcie 
najszerszych sfer społeczeństwa, jak  to się w ła­
śnie stało w Czechosłow acji. Czechosłow ację 
pokazujem y właśnie naszym  chłopom  za przy­
kład i podnosim y ich  na duchu tem, że jest 
kraj, w którym  chłop-rolnik jest gospodarzem  
i że my do tego również dojdziemy. Chociaż nie 
m ożem y jeszcze w ykazać się takiem i cyfram i 
jak  Rep. Strana, to jednak struktura naszego 
Stronnictwa jest bardzo podobna do czeskiej 
partji ludowej. I my mamy już setki tysięcy 
członków, wykupujących regularnie legityma­
cje, i my wydajemy kilka pism ludowych, i my 
tworzymy ruch oświatowy kobiet wiejskich, 
mamy również swoją Spółdzielnię dla Uniwer­
sytetów Wiejskich i jeden Uniwersytet Ludowy, 
mamy Związek Zawodowy Rolników, mamy 
Związek Spółdzielni Spożywców — słowem, bu­
dujemy naszą pracą na trwałych podstawach, 
prowadząc robotę gruntowną, on dołu, od pod­
staw.

M artwi się także <p. M ałyszko w sw oim  arty­
kule, że Stronnictw o Ludowe urządza wiece. 
My uważamy nadal masowe zebrania za jeden 
ze środków pobudzania ducha organizacyjnego 
i wyrabiania politycznego chłopów—  dowodem  
ch oćby  ten zapał, jaki daje sią odczuć w całej 
Polsce po ostatnlem Święcie Ludowem. Zm ar­
tw ienie p. Mały&zki m ożnaby wszakże tem w y­
tłum aczyć, że „chcia łaby  dusza do ra ju", że 
chcieliby panow ie chrześcijańsko-społeczni —  
jakże chętnie — mieć na s w o i m  w iecu bodaj 
kilkaset ch łopów  polskich. A le niestety —  spró­
bu jcie  panow ie taki w iec urządzić. Przyjdzie 
nań kilku księży (którzy jeszcze jakiś czas b łą ­
kać się będą po różnych  ugrupow aniach, zanim 
zrozum ieją, że jedyne dla n ich m iejsce jest 
w ruchu  ludow ym ), k ilku  inteligentów  z m ia­
sta i  m oże dla okrasy parę zw erbow anych ch ło­
pów . Nie będziecie m ieli do kogo gadać —  sza­
nowni panow ie chrześcijańsko-społeczni.

Chłop nasz jest bowiem  bardzo chrześcijański 
i  bardzo społeczny, ale niem niej n ie da się przy­
ciągnąć sam ą nazwą. Dążenia do chrześcijań­
skiej przebudow y życia  państw ow ego, gospodar­
czego i społecznego w  Polsce rea lizu je  zats na­
prawdę tylko to stronnictw o, które korzen i?m i 
sięga do najbardziej chrześcijańskich  uczuć

społeczeństwa — które w walce z niesprawie­
dliwością, z panoszeniem się człowieka nad 
człowiekiem, w walce a demokrację i możność 
zdobywania chleba dla każdego położyło istotne 
zasługi, którego działacze za dążenia te cierpieli 
i cierpią, którego duch wzmaga się z każdym 
dniem. K rytyka ludzi, którzy z swem i anem icz- 
nemi dążeniam i idą po lin ji najm niejszego opo­
ru, ni? m oże Stronnictwu Ludow em u ani trochę 
zaszkodzić. Stefan Turnau

Z Małopolski Wschodniej.
ROHATYN. — W  ostatnich m iesiącach —  

dzięki ofiarnej pracy kilku jednostek —  i w tu­
tejszym  pow iecie rozooczął się ożyw iony ruch 
organizacyjny. W ynikiem  tego był w niedzielę 
dnia 10 czerwca b. r. powiatowy zjazd delegatów 
Stron. Lud. w gm inie Radwanowie przy współ­
udziale posła PAWŁOWSKIEGO. Zebraniu 
przew odniczył prezes Zarządu pow . p. Suwaj, 
sekretarzował Lipowieckl Po przedstawieniu 
przez posła  Paw łow sł i ego sytuacji politycznej 
i gospodarczej kraju —  przeprowadzono oży­
w ioną dyskusję, w której zabierali głos: Suwaj 
z Lipiey, Jan Rupp z Rohatyna, Leśniak z Pod- 
kam ienia i  inni.

W  dyskusji chłopi polscy dom agali się rów ­
nych praw z resztą ludności niepolskiej i nie- 
aryjskiej. Praca Polaków  na polu społecznem  
jest praw ie żadna, jakkolw iek  chęć do tej pracy 
jest ogrom na. Spodziewam y się, że czynniki 
m iarodajne zainteresują się ioseni chłopów  pol­
skich.

Po dyskusji uchw alono jednom yślnie zgło­
szone rezolucje i postanow iono bez względu na 
przeszkody w najbliższym  czasie w ykończyć 
organizację powiatu. Obecny.

 x ---------

Baczność Rzeszowskie!
Dnia 24 czerwca b. r. odbędzie się w Rzeszo­

wie w sali „Domu Ludowego" im Lisa Kuli o 
godz. 10 zjazd statutowy Stron. Lud. z następ, 
porządkiem  dziennym.

L Zagajenie.
2. Sprawozdanie Zarządu pow . z d zia ła ln ość 

prac roku  ubiegłego
3. Dyskusja.
i. W ybór nowego Zarząuu.
5. Program  pracy na rok bieżący.
6. W olne wnioski.
7. Zakończenie.
Na powyższe uprasza się wszystkie prezydja 

Kół Stron. Lud. w  pow iecie o jak  najliczniejsze 
przybycie.

Za Zarząd powiatowy Stron. Lud. 
sekretarz: prezes:

Kawalec Walenty. w z. Wójcik Tomasz.

u m n a m o H i M

Z  sali sądowej.
Dnia 6 czerwca b. r. odbyła się przed Sądem 

okręgow ym  w Krakowie na rokach sądow ych 
w Bochni, rozprawa karna przeciwko Francisz­
kowi Ptaśmkowi z Miki uszowic, słuchaczow i 
II roku praw a na Uniw, Jagiell. o występki 
z art. 125 § 1, 127 i 170 k. k „ t. j. o obrazę pre­
zydenta M ościckiego, m arszałka Piłsudskiego, 
korpusu p o lic ji państw ow ej, tudzież rozszerza­
nie fałszyw ych w iadom ości, m ogących  w yw ołać 
niepokój publiczny.

Sędzia okręgow y Dr Janicki po przeprow a­
dzonej rozpraw ie z braku i fkichkolwlek dowo­
dów winy oskarżonego Francuzka Ptaśuik: 
uniewinnił.

Oskarżonego bronił adwokat Stanisław No­
wak z Bochni.

* * •

Cnłojrsh! poeta 1 dzlafacz ludowy 
przed ?qdem.

Dnia 22 m aja w Sądzie grodzkim  w MyślenL 
caoh odbyła się rozpraw a z art. 127, 164 i 170 
przeciw  Ant. Mirkowi (Olcha) redaktorow i p i­
sm a: W ieś je j pieśń.

Oskarżono go w ięc o obrazę władzy 1 o roz­
szerzanie fałszyw ych  w ieści i  osadzono w w ię­
zieniu, gdzie przebyw ał blisko m iesiąc. Na roz­
praw ie zw olniono oskarżonego z całego szeregu 
zarzutów, a  pozostaw iono jeden t. j. „rozszerza­
n ie fa łszyw ych  w ieści" i  za ki skazan,© go na 
2 m iesiące aresztu z zawieszeniem  na 3 lata — 
oraz na 20 zł. grzyw ny.

Obrońca Dr H ołda z Jordanowa, zapowiedział 
apelację.
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F o c n ó d  l u d o w c ó w
z Orabia do Łapanowa.

Wielka manifestacja ludowców w Bocheńskiem.
Po wyczerpairu lis ty m ówców p. Michalik o d ­

czytał rotę przysięgi na sztandar ludowy, oraz pod­
dał do uchwalenia rezolucje. W  rezolucjach tych 
zebrani domagają się oddłużenia wsi, zagwaran­
towania przez państwo opłacalności gospodarstw 
rolnych, rozpoczęcia na wielką skalę soból publicz­
nych celem zati u<Jnienia bezrobotnej ludności

GRABIE parafja Łapanów, pow. Bochnia. Dzień 
17 czerwca br. będzie dla naszej wioski i parafji 
niezapomniany. W  dniu tym już od wczesnych go­
dzin zaczęli przybywać do naszej wsi ludowcy z 
okoliczny ch gmin, a także i delegacje z sąsiednich 
powiatów, jak limanowskiegio i myślenickiego, a 
naw cl wadowickiego, by wziąć udział w  uroczy­
stości poświęcenia sztandaru w  n azem  Kole.

Naprawdę, serce radością się napełniało na w i­
dok sprawnie form ującego się pochodu, który ru­
szył z obejścia p. Malinowskiego do  kościoła pa- 
rafjalnego w Łapanowie z cyklistami, banderją

orkiestrą na czele. Barwnie wyglądał ten koro­
wód, złożony z krakowianek, krakowiaków, sztan­
darów, rozciągający się na przestrzeni przeszło 
2 km. Po przj byciu do kościoła i wysłuchaniu 
inszy św. oraz podniosłego kazania, odbyło się po­
święcenie sztandaru i wbijanie gwoździ.

Imieniem nieobecnych, a to: W itosa i Dra Kier- 
nika, Bagińskiego i p. marszałka Rataja wbił gwoź­
dzie p. poseł Pawłowski.

Następnie pochodem  wracano na miejsce zbiór­
ki.

Po przybyciu na plac zbiórki sztandary ustawio­
no około trybuny umajonej zielenią, a uczestnicy 
zalali całe obejście.

Zgromadzenie zagaił wiceprezes zarządu pow 
p. Twaróg, wspom inając o tych, którzy dla spra­
wy chłopskiej poświęcili życie, mienie i wolność 
osobistą. Po wyborze prezydjum , do którego weszli 
p. W ojciech  Biernat z W oli Batorskiej i p. Sądeł 
Jan z Kolanowa, zabrał głos p. poseł Pawłowski. 
Mówił o tern, ozem powinien był sztandar w na­
szej or.gan:zacji, Gzem wielka idea ruchu ludowe­
go. Om ówił również sytuację polityczną. Referat 
ten wygłoszony z wielką swadą nagrodzili uczest­
n icy oklaskami.

Zabierali glos p. Bolek Jan, składając imieniem 
Zarządu pow. S. L. w W adow icach życzenia po­
myślnego rozwoju organizacji ludowej w  okoli­
cach Łapanowa i w powiecie P. Karcz A lojzy, 
imieniem Myślenickiego, p. Toporkiewict^ z Lima­
nowskiego wezwał zgromadzonych do wytrwania 
pod sztandarami ludowemi aż do zwycięstwa.

Duże wrażenie, a zarazem i zachętę do pracy 
wzbudziły przemówienia kobiet, które zjaw iły się 
na trybunie i w podniosłych słowach prozą i wier­
szem wzywały ludowców do wytrwania pod sztan­
darami ludowemi, a mianowicie: p. Potoczkówna 
z Grabia, p. Suchtówna z Myślenickiego, p. Rybo- 
wa z Trzciany, a radość wzbudziła mała Mroż- 
kówna, zjaw iając się na trybunie i bez żenady, a 
z gestykulacją wygłosiła wiersz, zachęcający a a or­
ganizacji starszych i młodszych. Przemawiali je­
szcze p. Książek z Podgrabia, p. Pala z Limanow­
skiego, zachęcając do czytelnictwa pism  ludowych 
oraz p. Hejatno Jakób ze Zbydniowa, opowiadając 
swoje przejścia z 1932 r.

wiejskiej, zaniechania projektu zmiany konstytu­
cji z  26 stycznia 1934 r. i przekazania tej spaawy 
przyszłemu sejm owi, który będzie reprezentował 
istotną wolę narodu. Uchwalono je  iedncgłośrde,

Zarówno uroczystość, jak i zgromadzeniu prze­
mieniło się w  ogromna m anifestację na cześć bo­
haterów sprawy ludowej. Zgromadzenie się lud­
ności w taJk wielkiej liczbie, bo ponad. 10.000, 
świadczy o  wyrobieniu i przy v i zaniu, jak rów­
nież i  sprawności organizacyjnej wśród tutejszej 
ludności. Organizacja u  nas m im o przeszkód poz­
w ija się i działa.

Chór K oła Młodzieży „Zndcz“ z Trzciany na za­
kończenie odśpiewał szereg pieśni ludowy. 3x

D o  c z e w  O m  a g r a r y z m ?
Jesł źle, a może być jeszcze gorzej! Dlaczego?

Na to pytanie odpow iada książka m łodego dzia­
łacza ludow ego Miłkowskiego p. t. „Agraryzm , 
jako form a przebudow y u stroju  społecznego".

M iłkow ski w yjasm a czytelnikom , że dotych­
czasowy ustrój kapitalistyczny zbankrutował 
doszczętnie. W  tym  ustroju  bow iem  m iłjony bez­
robotnych wraz z rodzinam i skazane są na g ło ­
dowanie m im o, że jako ludzie m ają  takiesam o 
prawo do życia, jak  każdy inny.. Ustrój więc, 
k tóry  skazuje większość na nędzne bytowanie, 
a tylko nielicznym umożliwia osiągnięcie dobro­
bytu jest ustrojem niemoralnym i musi ulec re­
formie.

O co więc chodzi? Chodzi o to —  jaką  ma być 
rola warstwy chłopskiej w tej koniecznej walce 
o po.epszou_e bytu i zapewnienie przyszłości 
dzieciom?

W schodni sąsiad pr eorał już ściernisko ka­
pitalistycznego ustroju. Zachodni sąsiad orze go 
rów nież z rozm achem . Polski chłop jednak tak 
orać nie może. Komunizm rosyjski bowiem 
niesie warstwie chłopskiej obce jej formy gospo­
darowania i pozbawia ją przytem praw obywa­
telskich. KOMUNIZMU więc NAŚLADOWAĆ 
NIE WOLNO. N ajgorszem  jednak w yjściem  by­
łoby n ic nie robić. W  tym  wypadku bowiem , 
nieuchronna zm iana ustroju dokona się kosztem 
najliczniejszej w arstw y a więc warstwy chłop­
skiej.

Jakiż więc ustrój polepszy dolę chłopa? Jest 
nim agraryzm. Do czegóż więc dąży ten ustrój? 
Agraryzm dąży do wywłaszczenia wielkiego ka­
pitało zarówno w mieście jak i na wsi. przy rów- 
noczesnem pozostawieniu prywatnej własności 
w droonem rolnictwie. Czy jednak w  tym  nowym  
ustroju Oipartym o drobne rolnictw o m ożna bę­
dzie tak gospodarow ać jak  dotychczas? Otoż — 
nie.

Agraryzm mnsi oprzeć się na współdzielczo-
ści. W szystkie bow iem  zadania i potrzeby, które 
przekraczają m ożność pojedynczych gospo­
darstw, a u łatw iają  i uspraw niają gospodaro­
wanie, m ogą być rozw iązyw ane najracjonalniej

tylko przez współdziełnde. Agraryzm przyjmuje 
również system gospodarki pianowej. W  gospo­
darce p lanow ej da  się tylko przebudow ać do­
tychczasow y system  gospodarki roinej w Polsce, 
tak co d o  podziału  produkcji, ja-koteż i  posia-^ 
dania ziemi. K iedyż ta konieczna reform a m oże 
być urzeczyw istniona? Otóż pierwszym i ko­
niecznym warunkiem ,~st posiadanie władzy. 
Bez p isia. ania władzy agraryzm nie da się urze­
czywistniać, gdyż w szyscy ci, którzy wskutek 
przeprow adzenia reform  zostaną w ywłaszczeni 
lub pozbaw ieni sposobu bogacenia się kosztem  
chłopów , uczynią wszystko, aby niedopuścić do 
zmiar ustrojow ych.

Polecając, w ięc gorąco wszystkim  działaczom  
ludow ym  zaznajom ienie się z pracą  M iłkowskie- 
go nadmieoć am, że m im o wszystko, najlepsze 
m yśli m ogą urzeczywistnić tylko politycy i to 
politycy na wielką miarę.

Najlepsze m yśli pozostają zawsze puistem na­
w oływaniem , jeżeli w czyn nie w prow adzi je 
polityka. Inż. M.

Mryurka na Haiierczyltów
Zarząd Główny Związku H allerczyków  poda­

je  do w iadom ości społeczeństwa i  wszystkich 
H allerczyków, że z zapowiedzianym  na dzień 
29 i 30 czerw ca br. „Ogólno Koleżeńskim  Zjaz­
dem Żołnierzy A rm ji Polskiej we F rancji", — 
ani Związek H allerczyków, ani też Naczelny 
W ódz tej Arm ji, Generał Józef Haller, nie mają 
nic wspólnego.

Zjazd pow yższy podobnie jak  to się działo 
w roku  zeszłym ze słynnym  „Z jazdem  Błękit­
nych" w Gdyni, nie znajdzie rów nież i dzisiaj 
najm niejszego echa w szeregach H allerczyków, 
w szyscy bow iem  H allerczycy wiedzą, że Z jazd 
ten urządza sanacyjne Stowarzyszenie W etera­
nów z pułkow nikiem  Markusem na czele, a nie 
Związek H allerczyków, cieszący się uznaniem  
narodu i  w ierny sztandarom  Błękitnego W odza.
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KORDIAN i (HAN
— „Chce po tobie Bóg, abyś zaraz od  m łodo­

ści przyw ykł do życia  roboczego. Człowiek pra­
cowity zachow uje i pom naża zdrowie sw oje 
w czerstwości, z w iększym  sm akiem  pożyw a 
pokarm  i ten m u się w dobrą krew obraca. Spo­
czynek i sen jest m u po robocie  niew ym ow nie 
m iły, nie przykrzy m u się życie, dzień schodzi 
bez tęsknicy. Patrzy on z uciechą i radością 
serca na to, co zrobił, na skutki pracy  sw ojej, 
na dostatek w domu, doznaje w ygody w jedze­
niu, odzieży i m ieszkaniu, sam  jej używa, uży­
w ają razem  żona i  dziatki jego"...

I jeszcze, jak by  ostatkiem  głosu  —
— „B oże! Daj mi w ieczny wstręt do próżn iac­

twa szkodliw ego, a  utrzym uj we m nie tę m i­
łość pracy, do której m ię przez stan m ój p ow o­
łałeś!"

Skończył, czy m oże przerwał ty lko i złożył 
książeczkę na stole.

— Piękne, zaiste, i rozum ne słow a! —  rzekł 
niespodzianie pan Gzartkowski i  skinął głow ą 
7- łaskawem  uznaniem . — Rzecz jednak w tem, 
asanie nauczycielu, by  m łódź pojęła  je  grun­
townie, uważasz... by zachow ała je  głęboko

sercach!
— To właśnie spraw ić jest m ojem  zada­

niem ! —  odparł Kazim ierz głosem , uw ięzgłym

gdzieś głęboko w gardle. I zaraz, jakoś gw ał­
townie, zw rócił się ku ław om  —

—  B orczyk Jasiek — w yw ołał ostro.
Podniósł się chłopak w ciasnym , wytartym

lejoiku  i utkwił w nauczycielu  oczy, przejrzy­
ste jak  woda, wytrzeszczone' niezm iernie.

— R zeknijże m i Jasiek, lubisz to pracow ać?
M ilczenie. W ytrzeszczone oczy poczęły m ru­

gać pow iekam i, co oznaczało . najżyw szy wysi­
łek um ysłu.

—  No, gadajże... Lubisz?
—  Ii... choćbym  i nie lubował!... Mus przecie!
— A któż to ten m us ustanow ił?
—  Dyć ta iu lo!
—  Głupiś! — wm ieszał się pan Gzartkowski. 

— A  on to sam  nie pracu je?
— Niby tatulo?... P racu je  przecie... i niem a­

ło! — ośm ielał się chłopak.
—  W idzisz! A  ktoż to jem u pracow ać naka- 

zazuje?
—  Juści, najw ięcej to pan Felś, ekonom...
— Głupiś! —  zakrzyknął szlachcic. — Nie 

żaden Felś, jeno Pan-lDóg!... Czytał tu wam  nau­
czyciel, że pracę Pan-bóg ustanowił!... S łysza­
łeś to?

—  Słyszałem , w ielm ożny panie... — odrzekł 
chłopak, zm ieszany docna. Patrzył na szlach­
cica  niepewnym , ogłupiałym  wzrokiem .

— No więc, zapam iętajże to ‘dobrze... i  wy 
w szyscy! — napom inał pan Gzartkowski n ieco 
łagodniejszym  tonem. —  Nato przychodzicie tu, 
do szkoły, abyście pow inności stanu sw ojego 
dobrze poznali i pojęli!... Abyście, tak teraz, ja ­

ko i w późniejszem  życiu  Pana b og a  próżniac­
twem nie w ażyli się obrazęć'...

Kazimierz stał obok nieruchom y, pobladły  od 
wzburzenia. Zm ąconem i oczam i widział przed 
sobą tęgi, nabrzm iały i w ąsaty profil pana
C zartk ow sk iego  Jakieś słow a dław iły go
w krtani, piekące, niespokojne...

Po raz pierw szy z przeraźliw ą jasnością  spo­
strzegał ostry, złow rogi sens rzeczy —  to, co 
dręczy, co doskw iera nieznośnie, co przejm uje 
żalem  i gniewem... Co się* codziennie złośliw ą 
w ykrzyw ia twarzą, co jadow icie  jątrzy, gdzie 
stąpisz, gdzie ludzKiej posłuchasz nieporadnej 
m ow y — —

— W ięc nato on, Kazimierz, w tej tu szkole... 
I te książeczki... I to piękne, drukow ane sło­
wo — nato!

Pociem niało m u w oczach... Stateczny profi! 
dzierżawcy wciąż m ajaczył przed n iem i: tęgi, 
nabrziwiafy i wąsaty.

Lecz właśnie pan Gzartkowski zw rócił się ku 
stolikow i krótkim  ćwierćobrotem  okazałego 
korpusu —

—  Czy to... wnet koniec tej nauki? —  spyta? 
z lekkiem  zniecierpliw ieniem  w głosie.

Kazim ierz wstrząsnął się... T ik , skończyć 
trzeba 1

—  Rzeczywiście... —  skłaniał bez namysłu. 
Dzisiaj na ten? skończyć zamierzałem, wiel­
m ożny panie!

—  A , to dobrze... kończ asan! — zgodził się 
szlachcic, nie w stając z zydla-
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Co żucie niesie?
Za 4 złote z groszami

sskwestratcr Urzędu skarbowego zastrzelił podatnika.
w bójkę. Podczas szam otania sekw estm tor dobył 
rewolweru i  oddał Jeden strzał ostrzegawczy, a 
następnie oddał drugi strzał do stojącego za nim 
i bijącego go pięściam i G onikow skiego. Kula 
przeszyła Gorlikow skiem u brzuch. Rannego 
przewieziono do szpitala w Kartuzach, gdzie 
podczas operacji zmarł.

Sekwestrator został aresztowany i osadzony 
w w ięzieniu śledczem. Dochodzenia w tuku.

W gm inie K am ienica Szlachecka, pow. Kar* 
tuzy, m iał m iejsce pożałow ania godny wypadek 
przy wykonyw aniu egzekucji podatkow ej. Do 
ro 'm k a  Stefana Gorlikow skiego przybył sekwe­
strator Urzędu Skarbowego w Kai’t.uzach, Ana­
stazy Gliszczyński, by w yegzekw ow ać należność 
podatkow ą w w ysokości 4 złotych z groszami. 
Pom iędzy sekwestratorem  a podatnikiem  pow ­
ita ła  sprzeczka, która następnie zam ieniła się

Zgon senatora dra Kopcińskiego.
W  niedzielę o godz. 13, zmarł w W arszawie, 

po długotrwałej chorobie senator dr. Stefan 
Kopciński, przeżywszy lat t>6. Zm arły był w ice­
prezesem Zw iązku parlam entarnego polskich  
socjalistów , przewodniczącym  sekcji senackiej

R o z w i j a n i e  o r g a n i i a c u j  n a r o t i o w o -s o t f a l .
w Polsce.

Z P, P. d. oraz sekretarzem generalnym  tow a­
rzystw a uniwersytetów robotniczych.

Na m iejsce zm arłego w chodzi do Senatu z li­
sty P. P. S. Jozef Danielewlcz, tkacz z Lodzi.

Na całym  obszarze w ojew ództw a śląskiego 
została rozwiązana narodow o • socjalistyczna 
partjti robotnicza, ponieważ organizacja ta nie 
odpow iada warunkom  swego praw nego istnie­
nia, a działalność jej wykraczała przeciw obo­
w iązującem u prawu, zagrażała bezpieczeństwu 
i spokojow i publicznem u, Równocześnie z roz­
wiązaniem N, d. P. R. zakazano pod rygorem

Przed k ilku  dniam i rano do m ieszka­
nia fabrykanta _ czekolady Benjam ina Schucha 
przy ul. Dzielnej przybyło dw óch osobników, po­
dając się za kuntrolorów utoezjpieezalmi, przysła­
nych dla skontrolowania zatrudnionych robotni­
ków . Scłruch zażądał legitymacji', wtedy przyby­
sze pod groźbą rewolw eróiw wdarli się do miesz­
kania, żądając wydania pieniędzy. Schucb zdą­
żył w yrzucić przez olano blaszany garnek, aby 
w ten sposób zaalarmować przechodniów'. GóAa 
dozorcy domu usłyszawszy stuk garnka o bnuk. 
udała się do mieszkania Schucha. Na schodach 
spotkała uciekających bandytów, których goniła 
córka Schucha Leokadja i jednego z  nich złapała 
za marynarkę. Bandyci zranili dziewczynę no-

skutków praw nych należenia dc tej organizacji, 
noszenia je j odznak oraz m undurów.

Tak sam o rozwiązano okręg łódzki naród,- 
aocj&l. p&rtji robotniczej („B łyskaw ica") oraz 
decyzję w ileńskiego starosty grodzkiego została 
rozwiązana n arodow o-socja listyczn a  partja 
okręgu wileńskiego i obwód na miasto W ilno 
jak również w Krakowie.

Chicago
zem, w yrwali się i dopadli do bramy. Przed do­
mem .sleroryzowali rewolwerem szofera doj óżkii 
i zmusili go do jazdy'. Przechodnie usiłował’ iuh 
zatrzymać, bandyci odpowiedzieli strzałami, ra- 
niąc kilffu przechodniów, Szofer pojechał ku ul, 
Okopowej, gdzie zdołał zbliżyć się do chodnika, 
wyskoczył z taksówki i skrył się iw domu pod 
Nir. 47. Bandyci strzelali iza nim, ale chybili. Oto­
czono ich przed domem, gdzie ’ i!kryli Się skle­
piku, Nastąpiło tu oblężenie przez nadbiegłą po­
licję, przyczcm  z obu stron gęsto strzelano.

Bandyci schronili się w kum orce, obok której 
znajduje się okno parterowego mieszkania. .Przez 
to okno bandy ci doSftąłi się do wnętrza mieszka 
nia, steroryzowali znajdujące się tam lokatorki,

zam knęli je  w  kom órce i zaczęli się gęsto ostrze­
liwać. Policja rzuciła do mieszkania kilka gra- 
nalów łzawiących, Bandyci schronili się de ma_ 
łej kuchenki 1 tff zostali oblężeni. —  Oblężenie 
trwało półtora (godziny, oddano dkoło 1000 strza­
łów, obydwie lokatorki zostały zranione, obaj ban­
dyci zastrzeleni, całe urządzenie wewnętrzne zde­
m olowane. T łum y publlciztności gromadziły się na 
m iejscu tej walki.

R o z m a i t o ś c i
KATASTROFA SAMOLOTU RUMUŃSKIEGO 

W  W A RSZA W IE  , W  piątek o  godz, 13 popoł w y- 
darzyła się na Bielanach, poniżej kościoła Kame- 
dułów katastrofa lotnicza. Na lachę wiślaną (dzi­
ką plażę) spadł samolot turystyczny, rumuński, 
w którym znajdowali «ięi przy kierownicy jakaś 
kobieta lak okuło 20, towarzyszył je j zaś 23-letni 
Gonstaniiu Cantócuzene, książę rumuński. Aparat 
wrył się w piasek i został poważnie uszkodzony. 
Lotniczka poniosła śmierć ńa miejscu, GanUCu- 
zenc doznał uszkodzenia kręgosłupa, tan tłuczo­
nych twarzy i ogólnego potłuczenia, Bo opatrun­
ku C. w stanie ciężkim przewiano do szpitala. 
Jak się okazuje, na wezwanie gen. Bayskiego 
CanlUcuzene przyjechał własnym aeroplanem 
2 Bukaresztu, Policja oraz władze wojskowe pro­
wadzą dochodzenie. Ustało,no, że zabitą jest p. 
Korszo-Siedlecka. W  ostatniej chwili donoszą, że 
ks. Gantacuzena . m ar.,

CHŁOP PORĄBAŁ SIEKIERĄ SW Ą ŻONĘ. 
Mieszkańcy ws: Ciszewy, gm, Tuliszków, pow. 
konińskiego byli świadkami morderstwa, doko­
nanego na osobie 32-letnięj Marty Andrzejewskiej, 
właścicielki gospodarstwa rolnego. Mąż Andrze­
jewskiej, 40-letni Stanisław, zdradzał objawy 
choroby umysłowej. Umieszczony w zakładzie, 
powrócił po dłuższym pobycie do  domu i nic nie 
zdradzało, że Andrzejewami jest zaledwie zale­
czony. Pierwszy atak furji wznowi* się w ub. n ie­
dzielę, Gdy żona jego wybierała się du kościoła, 
chw ycił siekierę i zadał nią nieszczęśliwej cios 
W plecy. Andrzejewska, zbroczona krwią, wybie­
gła na podwórze, wzyw ając ratunku, iurjat do­
padł ją ,i  począł rąbać siekierą, gdzie popadłp.-.ISaa 
wszczęty krzyk nadbiegli idący do kościoła ludzie; 
co widząc Audi zejewski .zbiegł. Oczom przyby­
łych przedstawił się okropny obraz. Na ziemi le­
żała kobieta okropnie pokaleczona, z głową roz­
płataną dająca stabe oznaki życia. Przeniesiona 
do mieszkania, Andrzejewska życie zakończyła,. 
Policja udała się na poszukiwanie mordercy. Po 
upływie dw óch goazin znaleziono go wń pobliskim 
lesie, gdzie spal, trzymając w ręku skrwawione 
narzędzie zbrodni. Zbrodniarza aresztowano. 
Piawdopodobnie będzie przesiany na obserwację 
lekarzy-psycbjatrów.

Każda warstwa ludu tj le uzyskuje w ży­
ciu, ile sobie wywalczyć zdoła.

Domagamy się obniżenia cen ziemi z par­
celacji do 1/5 szacunku z r. 1928!

Napad bandycki w Warszawie 
na wzór

W iec Kazim ierz dał znak ręką. Czereda głów  
poderw ała się w ławkach.

— W  i-m ię o j-ca  i sy-na i du-cha świę-te go 
a-m  en! — rozległo się chóralnie pod niskim  
stropem izby. Zaczem  odkrzyczeli nierówno, za­
w odząco: „O jczenasz11 i  „Zdrow as-M arjo".

I wreszcie —
—  Niech bę-dzie po-chw a-lo-ny Je-zus Chry­

stus! — w ydali wywrzask niezm ierny i  zaraz 
jęli wymy kać się z ław, tłocząc się u drzwi i po- 
szturkując. W ypadli, w reszcie do sieni i na po­
dwórze.

Uf, duszno tuta j! —  od,sapnął pan Czart­
kowski, patrząc zukosa na nauczyciela.

—  Izba ciasna, wielmożny panie... ale my 
zwyczajni!

A  eóżbyś to chciał, asanie, pałacu  dla tej 
szkółki, hę?

Toć mówię, w ielm ożny panie... m yśm y 
zwyczajni w ciasnocie...

-  Ja tam, uwazasz, szczerze zawsze pow ia­
dam : nie jestem  zachw ycony tern ośw iecaniem  
chłopskich dzieci, ch oćby  tylko w czytaniu i  p i­
saniu... Zrządzić to m oże w kraju niepom yślne 
skutki, zw rócić ludzi, dotąd spokojny ch, ku nie- 
bezpieczn jj chęci do... uważasz, ao spekulacji, 
znajdującej nasycenie w książkach... tak, i  roz­
szerzyć wyobrażenia, n iestosow ne do naszych 
stosunków  społeczeńskich '

M ów ił to pan Czartkowski, n iby tak sobie, m i­
m ochodem ; a  jednak brzm iał w jego  głosie ton 
szczególny, intencjonalny. —  Mówiąc, w ciąż pa­

trzał na Kazimierza z pod nastroszonych brwi, 
bystro, przenikająco...

— Jednakże niepodobna zaprzeczyć, w ielm oż­
ny panie...

■— A  już zgoła ( nie pojm uję, po Jakie licho 
w waszej szkółce ot, choćby ta „Tabella Pytha- 
gorica" na ścianie!

—  Służy do nauki m ultypllkow ania i dyw izji 
arytm etycznej, które to działania, do najprost­
szych się zaliczające, w życiu  powszedniem  
każdem u przydatne być mogą...

iPan Czartkowski parsknął rubasznym  śm ie­
chem.

—  Jak B óg m iły, pojąć m i trudno, co też 
chłop m oże m ultyplikuw ać?... D ziecisków  chy­
ba grom adę, o j, to oni potrafią!... W ięc p ow ia ­
dam, na co jeszcze zgodzić się mogę, to na ową 
naukę obycza jow ą, k tórej pożyteczność i  po­
trzeba nie może ulegać wątpieniu!... To co asan 
dziś czytałeś, podobało m i się, i ow szem !

Źgnęły Kazim ierza te słowa, szarpnęły, js.k 
oścień, chytrze r z u c o n y --------

— Pojm uje, że to... m ogło się podobać w iel­
m ożnem u panu! —  zaw ołał głosem  zdław ionym .

Pan Czartkowski błysnął oczym a z pod  brw i 
ściągniętych. Poczem uśm iechnął się zjadliw ie.

—  A  m nie tu o asanu pow iadają, żeś ch łop­
stwa doradca i przyjaźnik  zagorzały, hę?... To 
i wiedzieć m usisz, jak  bardzo im  potrzeba tej... 
nauki obycza jow ej!

— Z chłopów  jestem , w ielm ożny panie...
— W iem , wiem... lecz zawszeć inna to już te­

raz tw oja  pozycja  spoleczeńska, asanie nauczy­
cielu!... Inne prawa, rozum ie się... inne też obo­
wiązki!... Tak, obowiązki!

Kazim ierz m ilczał. W patrywał się z natężoną 
uwagą w stateczne oblicze szlachcica. Zaczynał 
teraz odgadyw ać w łaściw y cel jego zjawienia 
się w szkole  ------

— Skoro już rząd szkoły po w ioskach fundu­
je  i  wspiera — ciągnął pan Czartkowski —■ to 
ju ści nie dla jakichś farm azońskich w ym ysłów , 
jeno z uwagi na przeliczne wady i nałogi ludu 
naszego wiejskiego, jako lenistwo, krnąbrność, 
nieposzanowanie cudzej własności...

—  Nie posiadając w łasnej, trudno cudzą sza­
nować, w ielm ożny panie!

Pan Czartkowski żyw o poruszył się na zydlu.
— Owa! Asan mi rezonujesz, zgoła, jak  liber­

tyn jakiś!... W idzę, że nie napróżno m ów ią o to­
bie, jako o  burzycielu  tutejszych chłopów !...

Kazimierz pobladł. Był przygotow any, oczeki­
wał nieom al tych słow — a jednak, kiedy one 
padły z ust szlachcica, pojął nagle ich łwarde, 
złow ieszcze znaczenie...

—  W idzę, że nie napróżno m ówią... —  kru­
szyły m u się te słowa w św iadom ości, wstrzą­
śniętej do giębi.

Zaś pan Czartkowski przezierał go naw skróś 
spojrzeniem  ciężkich, połyskliw ych  oczu. Rzecz 
dziwna: uśm iechał się przytem  dobrodusznie, 
niem al przyjaźnie —

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA TARNOWSKA
Z m ia n y  rzą d ó w  ko m lsa rsklc h  
w  gm lnacn p o w . ta rn o w s kie g o .

W  gm inie Piotrkowice pow. tarnowskiego, 
funkcje kom isarza pełni ń iejaki Kar cłu Orczyk, 
protegowany senatora B. B. p. Tyrki.

M oralność tego dygnitarza sanacyjnego jest 
pod  znakiem zapytania. W  dochodzeniu pohc. 
przyznał się do kradzieżj drzewa w lasach San­
guszki. Sprawa jest w sędzię w Tuchow ie. Na­
stępnie zakupyw ał u  złodzieji kradzione przed- 
m ioty. Dalej zajm ow ał się kradzieżą drzewek 
ow ocow ych  w ogrodzie plebańskim .

Należy zaznaczyć, że przy ob jęciu  kom isar- 
stwa senator B. B. p. Tyrka gratulow ał p. Orczy­
kowi, m ów iąc „takich  ludzi nam potrzeba". — 
Sąsiedzi ludow cy też gratuluję.

PAŃSTWOWA FAB>.YŁj CELULOZY —
W  TARNOWSKIEJ

W  gm inie Niedomice pow. tarnowskiego, za­
kupiła Państw. W ytw órnia Prochu w Pionkach, 
obszar 150 m orgów celem w jlbudowania fabryki 
celulozy.

Fów nocześnie przystępuje fabryka do budow y 
toru kolejow ego z Żabna do Niedom ic.

Z uwagi na brak m ieszkań postanowił zarzęd 
fabrj ki zatrudnić robotników m iejscow ych  przy 
robotach niefachow ych jak i przy robotach złą­
czonych z transportem olbrzym ich ilości drzewa.

D ie ce zja ln y K o n g re s Eu c h a rys tu c zn y  
w Tarn o w ie .

W  dniach 8, 9, 10 czerw ca odbył się w Tarno­
wie D iecezjalny Kongres Eucharystyczny. — 
W kongresie wzięło udział około  130.000 ludzi 
w tvm 80% kobiet. Udział inteligencji m ini- 
nwurny. Ludność w iejska reprezentow ała 98% 
ogółu.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE PRZEZ 
POCIĄG.

Na m oście kolejow ym  na D unajcu zostaj za­
bity przez pocięg  niejaki Tomasz Kwoka z W i­

tow ie Dolnych (pow. N ow y Sącz), rdęcy torem 
kolejow ym  do T am ow a na Kongres E uchary­
styczny.

P ło n ą  za b u d o w a n ia  c n to tsh lc  
w  p o w . ta rn o w s k im .

W  ostatnich tygodniach ippeszły nad pow, 
tarnowskim  nurze z piorunam i które w kilku 
m iejscach  w yrządziły znaczne szkody.

W  gnanie Janowice piorun uderzył w zabu­
dowania Józef Mikosia. Szkoda w yniosła k il­
kaset złotych.

W  Szynwałdzie piorun uderzył w drzewo, 
które stanęło w płom ieniach skąd ogień prze­
n iósł się na stodołę i chlewy, które kom pletnie 
spłonęły. *

W  Gromniku piorun uderzył w dom m ie­
szkalny J. Kwiczała. Dzięki ulewnem u deszczo­
w i i  straży pożarnej ogień nie pi zeniósł się na 
sąsiedzkie zabudowania.

W  Pawęzowie od pioruna spłonęły zabudo­
wania chłopskie.

„CHOLERYNA” W  TARNOWSKIEM.
W  ostatnich czasach w Tarnowie i okolicy  

grasuje choroba objaw iająca  się podniesioną 
temp., boleściam i żołądka, głow y. Choroba trwa 
do tygodnia i  przechodzi. Jedni szukają pow odu 
tej ch orob j w wodzie, inni w jarzynach. — 
W  większości wypadków chorzy przechodzą rą 
chorobę nie kładąc się do łóżka.

NIE WIEMY, CkSY TO VI PORZĄDKU?
W  gm inie Pleśna, znajduje się kościółek li­

czący ok o ło  700 lat, w którego piwnicach cho­
wano zm arłych. Ostatnio wybudowano now y 
k ościół murowany, a  stary, ks. uoduch  przezna­
czył na salę teatralną dla „Słów . Mł. M, i Ż. 
w Pleśny", zakłócając prochom  ludzkim  tam 
spoczyw ającym  spokoj.

Cóż na to księża zw alczający „Zn icza" ludo­
w ego? „Paraf janie“.

Z Życia Kół Stronnictwa Ludowego
w pow. tarnowskim.

Dnia 10 m aja b. r. odbyło się statutowe zebra­
nie Kola Stron. Lud. w gminie RZEDZIN. Prze­
w odniczący Koła p. Franc. Gawin wygłosił re­
ferat „Jak zw yciężyć w wyborach sam orządo­
w ych". Później skarbnik złozył sprawozdanie 
kasowe, w ezwawszy zebranych do wyrów nania 
wkładek na rok  1934, poczem  przystąpiono do 
w yboru zarządu na rok  1934/35. Prezesem w y­
brano Franc. Gawina, zast. J. Maślanką, sekret- 
M, Białar a, skarb. B BogAąsa.

Po wyborze zarządu wywiązała się dyskusja 
na tem at nolit. ^nożowej, podatków , długów 
w rom ictw ie, stwierdzając, iz stan rolnictw a 
grozi kom pletną ruiną, a ronotnikow i głodow ą 
śm iercią. Nadto poruszono aprawę- olbrzym iego 
bezrobocia  na wsi m iędzy m łodym i, (których 
w Polsce jest podobno około 3 m iljonów . Zebrani 
dom agają eię Winiany ustroju  w tym kierunku, 
by obecne gospodarstw a rolne postaw ić na grun­
cie opłacalności, a m łodym  dać pracę, by  nie 
byli ciężaram i rodziców  i społeczeństwa, a nie­
raz i' w ykolejeńcam i. Franc. Gawin.
W  * * *

KOŁO LUBINKA. Ostatnio odbyło się u nas 
duze zebranie z udziałem  członków  zarządu pow . 
PP K. Regieca i J, Łabnza z Lichwina. — Zebra­
niu przewodniczył p. Piotr Bi jak, sekret., p. W ła­
dysław Lisowski, zagaił p. A. Pierzchała. Refe­
rat polit. gosp. w ygłosił p. K- Rcgzec, sam orzą­
dowy p. J. Łabuz, ośw iatow y p. J. Leś. Po dy­
skusji znane rezolucje, zebrani w liczbie około  
^ 0  osób  jednogłośnie uchw alili

Należy zaznaczyć, iż tego rodzaju zebrania 
z udziałem członków Zarządu pow. przynoszą 
dużą korzyść ludności i w pływ ają na pogłębia­
n y  się organizacji Stron. Lud. Sekretarz. 

. . .
Ko l a  s t r o n . l u d . z a b ł &d z a  i m e s z n a

ZŁACH, W  gm inach Zabłędza i Meszna Szla- 
h eck a  odbyły się ostatnio zebrania statutowe 

Stron. Lud. z udziałem  pp. Stan. Bujaka

z P iotrow ic i  J. Lesia z L ichw ina członków 
Zarządu Pow.

Po wygłoszeniu referatów „Jak zwyciężyć 
przy wyborach sam orząd.", ośw iato w o-kultural- 
nych i  innycn, skarbnik żłozył uprawozdańie 
kasowe, przyczem  stwierdzono doskonały star 
org. Kół, dzięki prezesom  Wojtarowiozowi z Za- 
błędzy i Ciszkowi J. z Meszny Szlach., którym  
zebrani poruczyli dalsze pełnienie obow iązków  
przew odniczących, wyrażając się z uznaniem o 
ich dotychczasow ej działalności.

Należy zaznaczyć, iż w Kołach Stron. Lud. 
pow. tarnow skiego panuje doskonały duch i wia 
ra w zwycięstwo idei indowej. Sekretarz.

S p ra w o zd a n ie  
z  h u rsn  s p o łe c .-n -p o lity c zn e g o  

w necznarowlcach, pow. bioto.
Staraniem  Zarządu pow if towego Stron. Lud. 

został w dniu 16 m aja n. r. urządzony kurs spo­
łeczno-polity czny dla  członków  Stronnicowa Lu­
dowego tu t  powiatu. Jako prelegenci na pow yż­
szy kurs przybyli p . poseł Biedacki z Krakowa 
i  p. prof. Wagner z Bielska. Obaj m ów cy w sw o­
ich referatach wskazywali na coraz to gorsze 
położenie ch łopów  tak na polu  gospoaarrzem  
jak i  politycznem .. Dalej m ów cy w skazyw ali, że 
jedynym  ratunkiem  dla ch łopów  jest organizo­
wanie się w Stronnictwie Ludowera, jest u św ia ­
damianie przez czytelnictw o szczególnie czyta­
nie prasy ludow ej i t  d.

W  pow yższym  kursie wzięli udział prawie 
ze wszystkich Kol ludow ych  tut. pow . delegaci. 
  Ema,

Bracie drogi! Co uczyniłeś dla wytworzenia 
siły z ludu polskiego? Ilu dotąd zjednałeś czy­
telników dla naszego pisma ludowógo?

Pamiętamy o ofiarach zajść
w Małopolsce.

R ok upłynął od sm utnych a tragicznych w y­
padków na terenie pow iatu  ropczyckiego, któ­
rych plonem  było 10 trupów chłopsKich. Pozo­
stały kaleki, pozostaio po zabitych chiopach 9 
: rduw obarczonych liczną rodziną, które pozo­
stają bez żadnych środków do życia. Biednym  
zbolałym  pc stracie sw ych  m ężów w tragicznych 
zajściach, należy okazać bratnie serca i w miarą 
możności przyjść z pomocą. N ajbardziej poża: 
łow ania godnym  jest stan m łodego ludow ca 
Wawrzyńca Cioska z Nockowej, któremu ampu­
towano nogą, (ranny był w obydw ie nogi). M łody 
ten kaleka nie posiada żadnego m ajątku, ani 
środków  do życia, skazany na śm ierć głodow ą. 
Zw raca się on do chłopów , bodaj o  sitromne 
datki, by sobie m ógł kupić protozę, by m ógł 
w jak i sposób zarabiać na życie. Chłopi z po 
wiatu ropczyckiego nie są w stanie zaspokoić 
wszystkich potrzeb, zwłaszcza, że w ostatnich 
procesach m niejszych i  w iększych zasądzono 
ich kilkuset na różne kary, w ielu już odsiaduje 
więzienie, wielu zaś ten sam  czeka los.

Podpisany Zarząd pow iatow y, apeluje gorąco 
do ludow ców , by nie zapom inali o ofiarach tych 
w ypadków, wdowach, sierotach i kall kach, lecz 
by każdy ludow iec bodaj skroipr.ym datkiem 
przyczynił się do otarcia łez zbolałej nędzy.

R edakcje pism  ludow ych prosim y o przedruk 
tej odezwy, zbieranie składek i ogłaszanie tych­
że w sw ojem  piśm ie.
Za Zarząd powiatowy Stron. Lnd. w Ropczycach: 
Adolf Paśko, sekr. Franc. Stachnik prezes.

K O ­
DO LUDOWCÓW POW, KAŁUSKIEGO 

i SĄSIEDNICH.
Prosim y gorąco wszystkich ludow ców  pow. 

kałnskłego, jakoteż sąsiednich powiatów , jak : 
Rohatyn, Żydaczów, Star isławów, Doiina, ażeby 
zechcieli się zgłosić na niżej podany adres, ce­
lem nawiązania porozum ienia i skonsolidow a­
nia wszystkich jednostek żyw otnych do pracy 
na naszyn; terenie. My, ludow cy nie pow inniśm y 
spoczyw ać ńni na chw ilę tylko pracow ać bez 
w ytchnienia aż do zw ycięstw a! Prosim y serdecz­
nie, p oda jcie  nam sw oje odresy, które należy 
nadsyłać na adres: Józef Moskal, Dnbowica, 
poczta Wojniłów.

Z pozdrow ieniem  ludowem
Zarząd Koła Stron. Lud. w Wojniłowic 

pow. Kałusz.
 O ---------

Wyjaśnienie.
Z pow odu artykułu, um ieszczonego w ostat­

nim Nrze „P iasta" (z dnia 17 czerwca b. r.) 
p t. „Plaga apostolstwa" wyjaśniamy, iż um ie­
szczając go, nie mieliśmy na myśli ani akadenr 
ków członków Polskiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej, ani działaczy Związku Młodzieży W ie j­
skiej „W ici i Znicza". Redakcja Piasta".

 - > -----------

Ostrzeżenie!
Zarząd Powiatowy Stron. lu d . w Mielcu za­

wiesił w prawach członka Franciszka Maja 
z Wadowic Dolnych, za działalność szkodliwą 
dla Stronnicwa Ludow ego. Ostrzegam y ludow ­
ców  przed tym  panem !

| Z żałobnej karty. |
W  dniu 16 czerwca b. r. zmarł w  szpitalu św. 

Łazarza w Krakowie student I-go roku praw 
Bnrkat Józef, członek Polskie; Akademii kiej 
Młodzieży Ludowej. Ś. p. Zm arły pochodzi! ze 
wsi ,Turzy powiatu gorlickiego. Pogrzeb Jego 
odbył się w dniu 18 b. m. na cm entarzu rako­
w ickim  w Krakowie. —  Vv pogrzebie wzięli u- 
dzial gremialnie akademicy-ludowcy i szereg 
znajomych sp. Zmarłego.

Cześć pam ięci m łodego działacza ludow ego!
Koledzy akademicy ludowcy.

W  Zarządzie Okręgowym w Krakowy są 
do nabycia nowe statuty organizacyjne Stron­
nictwa. Legitymacje i znaczki partyjne wj- 
syta m jedynie i wyłącznie Zarządona nowia- 
towym, dlatego prosimy wszystkie łvola 
by zamówienia na znaczki i legitymacje Kie­
rowały pod adresem swych Zarządów powia­
towych.

«
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Wiadomości polityczne.
Jak z kół poinform owanych donoszą, podpisa­

nie układu, zawartego w Genewie między ministra­
mi spraw' zagranicznych Titulescu i dircm Bene­
szem oraz komisarzem spraw zagranicznych Li­
twinowem w sprawie podjęcia stosunków dyplo­
matycznych, nastąpi w Bukareszcie w  dniu otwar­
cia konferencji Małej Ejitenty 18 hm,

* W ramach porozumienia pomiędzy Titulescu i 
Litwinowem poselstwo sowieckie w Bukareszcie 
utworzone będzie dopiero w początku sierpnia.

* * *
„Narodni Osvobozeni" donoszą, iż rząd sowitcki 

udzielił upatrzonemu na stanowisko pierwszego 
posła Czechosłowacji w Moskwie Bohdanowi Pavłu 
swego agrement.

Pierwszym posłem Z. S S. R, w Pradze został 
mianowany dotychczasowy szef rmsji sowieckiej 
w Pradze Sergiej Aleksandrowskij.

* ▼ *
Prasa rumuńska zawiadamia, żc w tym roku je­

szcze ma być dokonana w Rumunji zmiana kon­
stytucji w kierunku ogrniczenia ilości posłów i se­
natorów, podniesienia autorytetu, rozszerzenia 
kom w tencyj władzy wykonawczej i zruniejszenU 
ilości okręgów adminstracyjnych. Projekt nowrei 
konstytucji przeprowadzony ma by< przez parla­
ment bez dyskusji.

• * *

Krwawe zajścia antyżydowskie
n a  P ow a zh u cli.

Jedna z ofiar zajść zmarła w szpitalu.
Przedm ieście Pow ązki pod W arszawą było 

terenem krwaw ych zajść. Około 30 napastni­
ków, uzbrojonych w laski, pałki gum owe, że­
lazne śruby i kastety dokonało napadu na lo­
kal bibljoteki żydow skiej. Trzy okna z ram am i 
źostały wyłamane, .zaś szyby powybijane cegła­
mi i kam ieniam i. Następnie ci sami sprawcy 
napadli na m ieszczącą się w tym dom u piekar­
nię Lejby Zalcm ana. gdzie również wybili szy­
by i zdem olowali urządzenie. Napastnicy pobili 
również kijam i i śrubami p o  głowie niejakiego 
Jankla Delmana.

—  O --------------

Ograniczenie pomocy dla bezrobotnych.
Miń. opieki spoi, wyjaśniło, że zasiłki bezrobol- 

liym wypłacane być mogą jedynie iym, którzy 
podlegali przez 26 U goń ni obowiązkowi ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia.

Nie zalicza się do okresu 156 dni pracy, wym a­
ganych przez art. 2 ust., czasokresu, za który ro­
botnik przy rozwiązaniu stosunku służbowego o- 
trzymat od pracodawcy odszkodowanie z jakiego- 
klwiek tytułu.

Robotnicy, przebywający n'a urlopie, podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia i w związku z teni od 
wynagrodzeń urlopowych potrącane bedą składki, 
a czas spędzony na urlopie wliczany będzie do o- 
kresu ustawowego, upraw.niającego do świadczeń

  < >  —
LRLOP ZDROW OTNY B. POSŁA CIOI.KOSZA.

Były w ięzień brzeski i były poseł Adam Cinłkoaz, 
odsiadujący karę więzienia w W iśniczu, otrzymał 
3-miesieczny urlop z powodu złego stanu zdrowia.

-------------- O ---------------

Zbytki i splendory
aru stoftracji polshiej.

w  „Naprzodzie" czytamy:
W  dziennikach ukazały się notatki o uroczysto- 

'ciach, jakie odbyły się to „wyższych sferach"'ary­
stokracji polskiej.

Książę Karol Ii adziw.il ordynal na Dawidgród- 
, . wydawał córkę swą, Izabellę, za Edmunda Ra­

dziwiłła, syna „sanacyjnego" działacza, ks. Janu­
sza Krolow tym razem nie było, ale za lo zjawili 

,y.gm arze p, m a jow i, jak p. Sławek, marsz, 
haczkiewiez i mni Zabawy też trwały kilka dni. 
Najpierw hal, potem uczta weselna, potem „gar- 
den-parly“ . Clmrów cygańskich nie było, nato­
miast pi zy grywała orkiestra 1-go puiku szwoleże­
rów.

Panna młoda miała na sobie perły wartości kil­
ku n rljon ów  złotych. Niema co, dom Radziwiłłów 
wciąż jeszcze jest zamożny, jak w onych czasach,

Rząd bułgarski wydał dwa niezwykłe dekrety. 
Pierwszy dekret zarządza rozwiązanie wszyst­

kich partyj, oraz organ izacyj politycznych i zaka­
zuje im rozwijania działalności. Zakaz ten obej­
m uje również wszystkie partyjno-polityczne p i­
sma i druki. Tworzenie nowych organizacyj po­
litycznych lub zwoływanie zebrań karane będzie 
kilkoletniera ciężkiem więzieniem.

Drugi dekret dotyczy uregulowania ustawy 
prasowej w tym sensie, że w  przyszłości nie mogą 
wychodzić żadne dzienniki, ani czasopisma bez ze­
zwolenia v ładz.

* « #
Poseł polski dc parlamentu praskiego dr. Jam 

Buzek interwenjowal u dyrektora policji w Mo­
rawskiej Ostrawie w sprawie konfiskat nowopo- 
w stałego „Dziennika Polskiego", podnosząc, ze 
skonfiskowane przez cenzure miejsca nie zawiera­
ły nic, co m ogłoby się sprzeciwiać ustawie o o- 
chronie republiki.

*  *  *

W e Francji doszło w ub. niedzielę du licznych 
incydentów pomiędzy wiecująceni' parljam :: so­
cjalistyczna i prawicową w Cambrai, Roubaix i 
Tourcoing

*  *  *

W  Hiszpanji niepokoje trwają w dalszym ciągu. 
Strajkujący robotnicy rolni podpalili w Va lent i na 
zboże na dużej przestrzeni. W  innych okolicach 
doszło do poważnych incydentów.

gdy książę „Panie Kochanku", wchodząc do ko­
ścioła, powiadał:

— Przed Tobą, Panie Boże., schylam głowę, a 
was, waszmościowie święci, pozdrawiam.

Dziś Radziwiłłowie postępują trochę inaczej. 
Chylą głowy przed dygnitarzami „sanacji", bo od 
nich można otrzymać koncesje i umorzenie podat­
ków.

Na „sKiomnem" śniadaniu poslubnem było tyl­
ko 100 osób. Ale i to kosztowało podobno 25.000 
złotych. Bo 250 na jednego gościa. Ano, ciężkie 
f-zasy, trzeba oszczędzać!

Tak wuęc odbyw ały się uroczystości w: rodzi­
nach królewskich i książęcych. Gwarnie, hucznie 
i wesoło, jakby w Polsce nie było kryzysu, bez­
robocia j nędzy. Biedni arystokraci — jak podają 
sprawozdawcy niektórych pism — olśniewali bo­
gactwem klejnotów', porozwieszanych na ram io­
nach i palcach swych córek i małżonek.

W  niedługim czasie będziemy znów mieli po­
dobną uroczystość, a mianowicie endecko-.,sana­
cy jn y" zamachowiec, ks. Eustachy Sapieha, żeni 
swego syna z córką innego zamachowca, Jerzego 
Zdziechowskiego.

Znów będziemy więc podziwiać przepych, bo­
gactwo i kilka dni trwające uczty.

Są jeszcze ludzie, którym się doorze powodzi.
W .

Wyboru w Surbej.
W  m iasteczkach Podhala: Haków, Sucha, po 

rozwiązaniu Rad gm innych, objęli władzę ko­
m isarze rządowi. Rozbudow ano aparat b iu ro­
kratyczny, stwarzając posady dla swoich ludzi, 
co pociągnęło za sobą obciążenie biednej lud­
ności przez podatki, zwłaszcza od lokali, które 
m uszą opłacać na przysiółkach  m ieszkańcy w ło­
ścianie, m ający często tylko jedną izbę i sień, 
oraz inne św iadczenia kom unalne. Lud znie­
chęca się cio takiej gospodarki sanacyjnej i staje 
po stronie opozycji. Jeśli się do tej ogólnej bie­
dy doda zdarzające się dość często nadużycia 
w urzędach, jak to ostatnie w żywcu K ondzioł- 
k i i  Łow. to nic dziwnego, ż© w wyborach obec­
nych lad pragnie wziąć żywy udział , by wejść 
do Rad gminnych, by bronić grosza publicznego. 
Sanacja wśród w łościan nie ma zwolenników, 
a  jeśli znajdzie się jakiś chłop sanator, to na- 
pew ne jednostka m ało wartościowa.

W  Suchej opozycja  utw orzyła  Z jednoczenie 
M ieszczańsko-W łościańskie i  na liście sw ojej 
um ieściła  30 kandydatów, wśród nich obok  in ­
teligencji 17 włościan. Sanacja ulękła się. Prze­
w odniczący k om is ji wyborczej i  jego zastępca,, 
nauczyciele: ć iglarz i Wołek posadzili w ław ­
k ach  szkolnych przedew szystkiem  w łościan i 
naduży wając § 16 Reg. wyborczego poddali ich 
(ścisłemu egzam inow i przez dyktanda i  ipodl 
chwytne pytania, i naturalnie wszystkich „spa­
lili" . A  był wsrod „sp a lo n y ch 1 kandydatów  i p.
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Józef Fortuna, były  przez 10 lar radny m iasta 
Makowa, a obecnie kupiec w Suchej. Chłopów 
sana torów egzam inam i w cale nie m ęczono, a 
niektórzy z nich. zaledwie podpisać się um ieją. 
Same wybory odbyły się w warunkach anorm al­
nych. Ludzi, którym  nie ufano, skreślono z listy 
wyborców, Pokrzyw dzeni włościanie, mężczyźni 
i kobiety odchodzili wśród przekleństw z lokalu 
w yborczego bez głosowania. Podzielono m ia­
steczko Suchę na dwa okręgi wyborcze w ten 
sposób, że w jednym  było za przestrono, a w 
drugim stłoczono ludzi i kazano im czekać go­
dzinami, nic dziwnego, że wielu z nich m usia­
ło odejść bez głosowania.

Żydzi, znajdujący łaskę w oczach sanacji, 
puszczani byli przez okna po drabinie do lokalu 
w yborczego, a  chłopi i  Łobiety cisnęli się pode 
drzwiami.

Sanacyjni kandydaci: masarze, piekarze,
zacni m ieszczanie suscy uw ijali się wśród w ło­
ścian, w ciskając im do rąk kartki z jedynką i 
sw em i jedenaście razy pisanem i nazwiskam i, 
agitując nawet na sali. Naturalnie lista, sana­
cy jn a  wyszła zw ycięsko; Maż zaufania listy 
Zjednoczenia M ieszczańsko-W łościańskiego zo­
stał przykuty do m iejsca, wyznaczonego mu 
przez przewodniczącego kom isji wyborczej da­
leko od  urny i nie pozw olono mu nawet widzieć 
kartek, branych przy obliczaniu przez przew od­
niczącego skrycie ze stołu i składanych zaraz 
do urny. Sanacja zdobyła 13 m andatów, opozy­
cji dano za całą fatygę 3 mandaty. Zw ycięstw o 
to sanacja zawdzięcza, różnymi okolicznościom  
jak. np.: przew odniczący odczytu je na kartce 
num er 1, zamiast num er 2, a gdy mu członko­
wie kom isji zwracają na to uwagę, odpow iada 
„n iew inn ie": „ach ! przepraszam, już nawet nie 
wiem, co czytam !" — zdarzyły mu się również 
„pom yłk i" na korzyść sanacyjnych kandydatów 
przy w yliczaniu głosów  z kartki ponad liczbę 
sam ych kandydatów. Nic dziwnego, że wobec 
tych nadużyć pokrzyw dzeni w yborcy gotują 
protest o unieważnienie wyborów. Pow odów  do 
tego jest zbyt wiele. Myślą przew odnią protestu 
jest żądanie czystych i spraw iedliwych wvbo- 
rów . J. R. W .

Czfy wolno ftrutykowaC 
„Strzelca?

W tych dniach na wokandzie Sądu N ajw yż­
szego znalazła się sprawa mjr. Owocu, ua które­
go sw ego czasu dokonano skrytobóiczego napa­
du w Brzozowie, oskarżonego o znieważenie i 
nieposzanowanie narodu polskiego. M ajor Owoc 
podczas prywatnego zebrania politycznego, któ­
re odbyw ało się w zamkniętem mieszkaniu w y­
raził się, że „Strzelec" jest instytucją  szkodliwą. 
Ta opinje o „Strzelcu" dostała się do władz bez­
pieczeństwa, kióre skazały m jr. Owoca w trybie 
adm inistracyjnym  na 15 zł. grzywny. Zdanie, 
wypowiedziane przez m jr. Owoca skw alifiko- 
wano z art. 18 prawa o w ykroczeniach, który 
m ów i o występowaniu na zebraniach publicz­
nych z ostrą krytyką instytucyj państwowych. 
Choć zebranie, na 1 torem m iał się dopuścić 
wykroczenia nie było publicznem, a „Strzelca" 
trudno uważać za instytucję państwową, kara 
ta została podw yższona do 50 zł. grzyw ny przez 
sąd okręgow y w Sanoku, który doszedł do prze­
konania, że m ajor Owoc dopuścił się wysokiego 
nieposzanowania narodu polskiego. W yrok ten 
nie m ógł się jednak ostać w Sądzie Najwyższym , 
dla którego po przem ówieniu adw B orow skiego 
jasną się stała bezzasadność kw alifikacyj in- 
stancyj niższych Wyrok uchylono, a mjr. Owo­
ca wobec braku cech przestępstwa uwolniona 
od  winy i kary.

 O --------

Olbrzymie przymierze 
obronne.

Gazety austrjackie donoszą, ze w najbliższym  
czasie powstanie w ielkie przym ierze obronne 
w skład którego wejdą następujące państwa: 
Francja, Rosja, Rum unja, Czechosłowacja, Ju- 
gosław ja, G recja i Turcja

Bliższych w iadom ości na razie brak, uderza 
nas jednak fakt, że w w ielkim  tym bloku niema 
Polski. Czyżby Polska stanęła w drugim bloku, 
który się tworzy pod patronatem  Niem iec i 
W łorh ?

Nigdy się nie pogodzimy z isfnieniem sa­
nacyjnej „elity“  szlacheckiej.
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luli m oim  się od spoieK podatkowi uh? — znieść fikcyiim ^spoiwta- 
sno$a — O zmnieiszenie kosztów kontraktu kupna-sprzedaży.

Bieda panująca na wisi jest Już dzisiaj ogól­
nie znana, znanemi są też oszczędności, jakie 
robi cbłop, by wydatki sw oje dostosować do 
zm niejszonych dochodów . Są jednak wydatki 
znaczne, które chłop musi ponieść, choćby ko 
sztem sprzedania ostatniej krow y i zagłodzenia 
sw oich dzieci. Wydatki te, to kary za zwłokę 
i koszta egzekucji za niepłacenie na czas po­
datków z gruntów wspólnych, oraz koszta spi­
sów po zmarłych i koszta rozpisow gruntów 
spadkowych.

W idziałem  nakaay zapłaty urzędów skarbo­
wych. na k w otę  1 zł., obarczone kosztam i egze- 
kucyjnem i po 12 zł. i w ięce j. W idziałem  też za­
ległość podatkow ą wraz z kosztam i egzekucji, 
opiew ająca na k w otę  150 zł., Którą to kwotę m ia­
ło  zapłacić 8 w spółw łaścicieli 10-morgoW'ego go- 
! podaratwa; sam podatek roczny nie m ógł tu 
w ynosić w ięcej jak 30 zł. Znane są mi rów ­
nież wypadki, gdzie w dow a i dzieci, dziedziczące 
po zm arłym  5 m orgów  lichych  gruntów, m usieli 
zapłacić tytu łem  sp isu  i  rozp lsa  150 zł. W  innym  
wypadku, wdowa dla płacenia 600 zł. kosztow 
spisu i  rozpisu gruntu spadkowego, m usiała 
■przedaó d w ie  m o rg i łękŁ,

CIpŻAR WSPÓŁWŁASNOŚCI,
Rozpatrzm y po koleji obydw ie grupy wydat­

ków.
Przyczyną pow stawania zaległości podatko­

wych na wsi, jest najczęściej współwłasność. 
Gdy który ze w spólników  chce zapłacić sw oją 
część podatku, urząd gminny nie przyjmuje,
gdyż grunt w księgach figuruje jako niepodzie­
lony, mrino że chłop wiele razy płacił już za spi­
sy i rozpisy gruntu. Co roku robi chłop wyciągi 
z wspólnych arkuszów posiadłości, p łaci za nie 
i ptilej lim wspólny podatek. Koszta egzekucyjne 

mękam i wspólnicy skaitóą się o podatek 
i koszta i nikt ich już na^pawdę- nie potrafi roz­
liczyć.

SKAD BIORĄ SIB WSPÓLNIE OPŁACANE 
PODATKI GRUNTOWE?

Jedną z przyczyn jest spisywanie przez dzie­
siątki lat kontraktów  kupna-sprzedaży i działów 
spadkow ych w częściach spadkow ych w czę­
ściach niew ydzielonych i to wbrew nstawom i 
wbrew pojęciu chłopa o własności. Każdy chłop 
gospodaruje na sw oim  gruncie, a nie zna w spól­
nego gospodarow ania paru rodzin na jednym  
zagonie. Chłop płacił za spisy i rozpisy w prze­
konaniu, że wzainian za to będzie i w sądzie i 
w urzędzie 9karbowym  zapisany jako w łaściciel 
gruntów rzeczyw iście używanych, a co najw aż­
niejsze, że będzie sam za te grunty p łacił poda­
tek.

Jakaż jest różn ica  między kontraktem  na 
część wydzieloną a kontraktem  na część nie<wy- 
dzieloną? Urząd skarbow y w irien  jest założyć 
dla każdego właściciela gruntów w jednej gm i­
nie położonych, osobny arkusa posiadłości grun­
towej, który to arkusz jest podstawą do w y­
m iaru Dodatku gruntow ego wraz z dodatkiem  
drogow ym  i sam orządowym , grunty w ydzielo­
no nabyte przez tegoż gospodarza, są dopisy­
wane do jego arkusza. Jeżeli ta sam a osoba 
jest w spółw łaścicielem  w paru innycb gruntach, 
dzięki nabyciu części n iew ydzieloncyh i to 
w każdym  gruncie m a inny udział, np. w  jednym  
pól, w drugim  jedna trzecia, w trzecim  jedna 
Piąta, to prócz posiadania własnego arkusza po­
siadłości, będzie ona zapisana i w innycb arku­
szach jako w spółw łaściciel. Nakaz zapłaty p o ­
datku od gruntów w spólnych otrzym uje osoba 
w ypisana na pierwszem  m iejscu  lub też w łaści­
ciel najw iększego udziału. Kto "trzym ał nakaz 
zapłaty jest zobow iązany zebrać podatek od re­
szty w spółw łaścicieli.

JAK TERAZ CHŁOP MA OBLICZYĆ 
ILE PODATKU PRZYPADA NA SĄSIADA,
który w jego  gruncie używa 1/lł, SU2 i  ',h2t części 
y ca łości? K łócą się, b iję , chodzą po sądach, a 
Podatku nie płacą, gdyż każdy uw aża się za po­
krzyw dzonego pi zy rozliczaniu. Częste są wy­
padki takie, że mąż jest „w spółw łaścicielem , 
V* dwóch gruntach, żona w trzech gruntach; po 
Każdym w ypadku śm ierci przychodzą nowe 
Jłchwaly o dziedziczeniu w częściach niew ydzie- 
°oych . Pra wie każdy kontrakt kupna-sprzedaży 

opisywany jest w częściach n iew ydzielonych.

Od każdego z tych gruntów  „wspólnych" dosta­
je chłop nakazy zapłaty, koszta egzekucyjne, a 
w następstwie zajęcie jedynej krowy. Zapłaci 
z jednego gruntu, zajm ują mu za drugi grunt 
i tak w kółko. Urząd skarbov’y nie orjentuje się 
już też, kto i gdzie jest w łaścicielem . Na dowód 
przytoczę jeden z wielu przypadków : w m iej­
scow ości 'P. zajęto kobiecie za zaległy podatek 
w kw ocie 1 z l  05 g i. oraz koszta egzekucyjne 
w kw ocie 17 zł. krowę, wartości 50 zł. Krowa 
była własnością męża, a  kobieta nie używała 
ani kaw ałka w tym gruncie, za który zrobiono 
zajęcie.

JAK ROSNĄ KOSZTA?
Chłop czuje, ze dzieje mu się krzywda, sam 

nie napisze odw ołania od wym iaru, nie zgłosi 
wyłączenia. Jeżeli chce przecież obronić się 
przed niesprawiedliwością, musi zbadać tabu- 
lą —- kosztuje to ? zł., zrobić w yciąg z arkusza 
posiadłości gruntowej, znów 2 do 3 zł. wydatku, 
za napisanie podania 5 zł. — razem więc JO do 
11 zł. Jeżeli za jeden wypadek zapłaci, skąd weź­
mie na dalsze badania i rekursy przeciw egze­
kucjom  za udział w innych gruntach?

JAS UWOLNIĆ SIE OD SPÓŁEK 
Po d a t k o w y c h ?

Chłop nasz łatwo nie poddaje się nieszczęściu, 
szuka rady. dow iaduje się, ze dla uwolnienia tlę 
od spółek podatkowych musi zmierzyć wszyst­
kie kawałki przez; siebie posiadane, wyrobić 
mapki, a wóweżas założy urząd skarbowy osob­
ny arkusz dla niego. Dla przeprowadzenia tego 
zam iaru m usi pozyskać wszystkich w spólni­
ków  — co też jest trudną rzeczą. Każdy z nich 
m a w skrzyni po parę kontraktów c uzyskaniu 
„części n iew ydzielonych". Pokazuje je, że p rze­
cież jest ju ż  zapisany za w łaściciela  sw oich ka­
wałków gruntu, zapłacił za to uobrze W reszcie 
coraz liczniejsze egzekucje za niezapłacone 
wispolne podatki zm uszają biedaków do spróbo­
w ania ostatniego ratunku- Pom iar wykonany, 
m apki zrobione, trzeba je wnieść do sądu dla 
tabularnego przeprowadzenia podziału i tutaj 
dowiaduje się chłop ze zdumieniem, że musi no­
wy „kontrakt11 spisywać. Jak to? tyle kontrak­
tów ma, tyle setek za nie zapłacił i to wszystko 
nic nie warte? Sprzedał prosię, żeby zapłacić 
pom iar i mapki, a tu trzeba sprzedać krow ę na 
zapłacenie nowego kontrSktu! Znam setki zde­
term inow anych chłopów', którzy ponieśli i tę 
ofiarę. Có żdalej? U chwala działowa idzie z sądu 
wraz z działem do urzędu skarbowego i tam 
leży z tysiącami innych 2, 3 a czasem i 5 lat. 
W  ś. p. urzędach katastralnych redukcje, nie 
ma kto wrysowywać zmian w mapy, obllozać 
pozycji czystego dochodu, żaki adać nowych 
arkuszy posiadłości gruntowej. Na szczęście 
przew idujący ustaw odaw ca austrjacki znalazł 
sposób na przyspieszenie biegu spraw. Urzęd­
nik katastralny otrzym uje od każdego zam ów io­
nego w yciągu z arkusza posiadłości 30%, resztę 
bierze skarb, to postanow ienie ratuje częściow o 
sprawę. Arkusze zapobiegliw ych i przezornych 
w łaścicieli w yskakują z poci stosu innych, albo 
też ledwo po przybyciu do urzędu idą do roboty. 
Kosztuje to parę złotych, ale ter wydatek nie 
jest stracony,

Trudno szacow ać ile chłop traci roczn ie wsku­
tek „w spółw łasności", jeżeli powiem , że gospo­
darz 3-m orgow y w ydaje dzięki tej „w spółw ła ­
sności" 50 zł. rocznie w ięcej niż powinien, zdaje 
się, że nie wiele się pom yję.

SPISY PO ZMARŁYCH.
W spom niałem  na wstępie, że drugą pokaźną 

pozycją  w nieprzew idzianych a częstych w ydat­
kach chłopa są spisy po' zmarłych. Ledw o nie­
boszczyk zam knie oczy, chłop jeszcze nie zapła­
c ił za pogrzeb i  trum nę, przychodzi spis. P ozo­
stały w spadku trzy zagony pola, jedno cielę, 
chom ont naderw any i pół w oza —  spisano, otak­
sow ano, przypisano w częściach n iew ydzielo­
nych spadkobiercom  i obliczono należytość za 
sporządzenie spisu n ieruchom ości i inwentarza 
po zm arłym  na kwotę 40 do 100 zł. termin za­
p łaty  do 2 tygodni. To był dopiero spis, teraz 
przychodzi rozpis. To co w spisie przyznano 
w częściach n iew ydzielonych, to w  rozpisie, je ­
żeli jest sum iennie i zgodnie z ustawą sporzą­
dzony, rozdzieli się parcelam i na poszczególnych 
spadkobierców ; kosztuje to znAW 40 do 150 zł.

Jeżeli rozpis nie ma być tylko okazję do zapłaty, 
m a usunąć głów ną bolączkę chłopa-w spółw ła- 
sność, trzeba do tego rozpisu przedłożyć mapkę 
podziału gruntów, to znowu kosztuje 15 do 50 zł. 
Ceny podane, odpow iadają działom  m ajątków 
chłopskich od 2 do 5 morgów'. Razem więc koszta 
spisu i rozpisu wyniosą dla dziedzica jedną 
czwartą morga ponad 100 zł.

Co ma robić chłop, którem u w jednym  roku 
um arła m atka i żona? Napewno pochow a w tym 
sam ym  roku dziecko.

ŁNIEŚÓ FIKCYJNĄ WSPÓŁWŁASNOŚĆI
Jeżeli chłop ma się trzym ać na sw oim  zago­

nie, a temsamem być elementem zadowolonym  
i spokojnym , musi się poddać rewizji sprawę 
nadmiernych kosztów egzekucyjnych, jako sta­
łych wydatków chłopa. Musi się też poddać re­
w izji sprawę kosztów spisów po zmarłych i ko­
sztów tozpż&ów gruntów wspólnych, jako rów ­
nież . wydatków prawie stałych. Przeae.wszyst- 
kiem musi się dążyć do zniesienia fikcyjnej 
współwłasności, w sidłach której dusi się wieś. 
Ludność sama chce się uw olnić od w spółw ła­
sności, da ostatni grosz za pom iar, plany i roz­
pis gruntu, ale niech to będzie z prawdziwym 
pożytkiem dla niej i niech te koszta będą do­
stosowane do zdolności płatniczej chłopa.

W  austrjackłej ustawie ewidencyjnej z r. 1883, 
obow iązującej do dnia dzisiejszego, są postano­
wienia ułatwiające małorolnym uregulowanie 
spraw własności i ic małym kosztem, Ustawa ta 
nakłada na w łaścicieli gruntów obowiązek do­
noszenia o zm ianach w osobie w łaściciela lub 
w przedm iocie posiadania (tu podpada dobro­
wolne zniesienie w spółw łasności), a rząd podat­
kowy ma przyjmować zgłoszenia właścicieli 
gruntów w każdym czasie i przy pomocy arku­
sza zgłoszeń, zawiadomić o zmianach urząd 
ksiąg gruntowych. A więc bez większych ko­
sztów, m ógłby każdy udręczońy „w spółposia­
dacz", po zgłoszeniu w urzędzie skarbowym  za­
szłej zm iany i po przedłożeniu planów podziału, 
uzyskać upragniony rozpis podatku, gd.yby. . . 
urzędy skarbowe stosowały się do §§ 16 i 17 
ustawy ewidencyjnej.

Niestety zrozum iały ją  one w ten sposób, że 
cbodzi ttl tylko o rejestrację zmian w osobie 
w łaściciela dla celów wym ierzenia taksy prze­
nośnej. Urzędy skarbowe, m ające każdy conaj«- 
mniej po parę tysięcy ńiezałatw innych uchwał 
sądow ych o zniesieniu w spółw łasności, same po­
noszą winę pow staw ania zaległości w podatkach 
gruntow ych, nie powinny więc karać ludności 
za własne winy.

Jako środek zapobiegawczy przeciw dalszemu 
ji pow staw aniu chaosu w stosunkach podatkowo- 

rolnych, należałoby uniemożliwić dalsze spisy­
wanie kontraktów i działów spadkow ych w czę­
ściach niew ydzielonych. Odpowiednie ustawy 
istnieją, a jedynie zawodzi m iejscam i nadzór 
sądów nad przestrzeganiem tych ustaw. W spom ­
niane na wstępie koszta spisów po zm arłych i 
rozpisów gruntów spadkow ych, w yjaśniają  dla­
czego chłop nie m oże przy tej czynności dopro­
wadzić spraw y w łasności do stanu, um ożliw ia­
jącego rozpis podatku gruntowego. Inicjatywa 
do zmniejszenia tych kosztów, jak i do zmniej­
szenia kosztów kontraktów kupna-sprzedaży 
powinna wyjść ze sfer sądowo-notarjalnych.

W zburzenie w obozie nauczycielskim.
Zepsuły się stosunki pomiędzy sanacją a nau­

czycielstwem. W dniu 20 czerwca m ający się od­
być zjazd odbędzie się bez asysty dygnitarzy, or­
gan Związku „Głos Nauczycielski", zaczyna nie 
na żarty narzekać, delegacja Związku nie potra­
fiła uzgodnić swoich postulatów z ministrem o- 
światy Jędrzejewiczem. Słusznie zaznacza w „Na­
przodzie" poseł Niedziałkowski, że Związek nie 
w ydostanie się ze ślepego „zaułka , dopóki nie 
potrafi uzdrow ić siebie od góry i od dołu.

Ju ż  czas odnowić prenumerato
NA IJ-GIE PÓŁROCZE!

Zbliża się półrocze, a jeszcze ba>’dzo wdelu 
Czytelników nie zapłaciło prenum eraty na dru­
gie półrocze b. r.

A pelu jem y więc do tych wszystkich, by je ­
szcze w ciągu tego m iesiąca prenum eratę nade­
słali, kto bowiem  do końca czerw ca prenume­
raty nie nadeśle, temu będziemy zmuszeni wy­
syłkę pisma wstrzymać.

Rów nocześnie prosim y o pam ięć w zjedny­
waniu now ych prenum eratorów  „Piasta \

Dla now ych czytelników załączam y do iżl- 
siejszego numeru czeki PKO, którem i 
w płacić prenum eratę. WYDAJ' iICTWO.
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Ze świata.
N ie  c h c ą

Prawie wszystkie państwa odm ów iły Ameryce 
zapłacenia należnych rat długów wojennych. W  
tych dniach uczyniła to także Anglja. Ameryka 
z tego powodu jest mocno niezadowolona, ale nic 
wobec iego uczynić nie jest w stanie.

p łac ić .
Niemcy zawiesiły także swoje płatności wobec

innych państw, zwłaszcza Anglji. Położenie finan­
sowe Niemiec staje się katastrofalne, marka spa­
da.

< □ > -----------------

Hitler w Wenecji.
W e czwartek tuż po godz. 10 rano przybył na 

lotnisko San Nicolo w W enecji samolot z kancle­
rzem Adolfem Hitlerem i świtą.

W  towarzystwie kanclerza znajdowali się: m i­
nister spraw zagr. v. Neuralth, szef biura prasowe­
go dr. Dietrich, adjutanl Brueckner, radca m ini- 
■sterjalny Thomson, oraz jako tłumacz radca lega-

W  związku z sytuacją na W schodzie Rosja śle­
dzi mocno rozwój stosunków zachodnich i zabez­
piecza sobie tyły. Szczególną uwagę zwraca na 
rozwój stosunków' w Polsce.

„Za induistralizaicju“ zamieszcza artykuł p. t. 
„Dokąd zmierza Polska?".

„Konrsoinolskaja Prawda" stawia Polskę w jed­
nym rzędzie z Japonją i Niemcami, jako pańslwa- 
mi, sprzeciwiającemu się projektom Litwinowa.

„Journal de MoscOiu" zamieszcza na pierwszem 
miejscu w przeglądzie prasy cytatę z koresponden­
cji „Izwiestij" o Targach Poznańskich, w której 
autor podkreśla, iż udział Niemiec w targach był 
nieproporcjonalnie wielki i nieusprawiedliwiony 
względami gospodarczemu 

Korespondent warszawski „Izw iestij", atakuje 
w' obszernej korespondencji obóz pił-sudczyków, 
zarzucając starszemu pokoleniu tego obozu konser.

cy jny v. Kotze. Przybyłych przywitał szef rządu 
włoskiego Mussolini, który odprowadził gości do 
Grand Hotelu.

Podobno doszło do porozumienia pomiędzy Hi­
tlerem a Mussolinim. Kością niezgody pomiędzy 
nimi jest spór o  Austrję. Porozumienie w tej spra­
wie nie jest łatwe.

watyzm i reakcyjmość, a młodzieży tego obozu nie­
szczery radykalizm.

Autor twierdzi, że młodzież obozu piłsudczyków 
uprawia „rewolucyjność dozwoloną przez policję".

Zamknięcie dostępu do adwokatury
na 10 lat

W  najbliższych dniach ukaże się rozporządze­
nie ministra sprawiedliwości o w strzym aniu  na 
lat dziesięć przyjm ow ania nowych adwokatów 
nairazie na terenie apelacji warszawskiej. Rozpo­
rządzenie ma wejść w życie z  dniem  I-g o  lipca br. 
Poza tem ma się ukazać nowela d o  ustawy o  u- 
stroju adwokatury, która wprowadzi te same w a­
runki odbywania praktyki adwokackiej, jakie o- 
bowiązywaly do 1 listopada 1932 r,

Różne myśli.
(Z listów i pisań nadesłanych do Redakcji).

(Ciąg dalszy).
Jest przednówek. Na wsi, w yniszczonej dłu­

gami, kryzysem  bieda coraz większa. I dla­
tego coraz więcej do R edakcji napływ a listów 
i artykułów  na temat okropnej nędzy wsi. Na 
tem m iejscu  przytaczam y w yjątki jednego 
z takich artykułów. Oto p. Stanisław Kopacz 
przesyła nam artykuł p. t.

I JESZCZE JEDEN RZECZYWISTY OBRAZ 
Z ŻYCIA WSI POLSKIEJ

gdzie czytam y:
„...Przednówek tegoroczny dotknął już 

nietylko biednych, a le i  zam ożniejszych.. 
Dzieci źle odżywiane i  często bez koszul 
przychodzą do szkoły. Dlatego często też 
z biedą zagląda do chat kłótnia i swary... 
W idzi się całe m asy siedzących na wsiach 
w ykształconych synów i córek chłopsKich, 
którzy może byli jedyną nadzieją dla rodzi­
ny, że... kiedy skończą —  to pom ogą rodzi­
nie... tym czasem  są tylko ciężarem ".

Do czego to wszystko prowadzi —  świadczy 
o tem artykuł p. K. J. p. t.:

„JAK ŻYJE CHŁOP W  POW.
RZESZOWSKIM?"

oto...
„...Nocami grom ady m łodych, zdolnych 

do pracy ludzi, jednak w nędzy żyjących, 
w łóczy się po  gościńcach  i drogach napa­
dając na przejeżdżające fury i przechod­
niów. Chłop po całodziennej pracy musi 
czuwać i w nocy, gdyż coraz częstsze napa­
dy i  kradzieże lękiem go napawają. Dziś 
m orderstwo bogatszego — to już rzecz po­
wszednia, dowodem  tego m orderstwo po­
pełnione na ks. proboszczu w Przybyszynie 
pod Rzeszowem... Złodziejstw o obecnie roz­
powszechniło się w rzeszowskim  powiecie 
bardzo".

Do tych uwag dodać m ożem y to, że stan taki 
istnieje na tych wsiach, gdzie niema org an i­
zacji ani Kół Młodzieży, ani Kół ludow ych — 
tam gdzie bowiem  te organizacje istnieją — 
m łodzież przez czytanie dochodzi do przekona­
nia, że nie rabunkiem, nie kradzieżą, ale orga­
nizacją i  walką o zm iany na wsi może sobie byt 
poprawić,..

A le chłopi nie zrażają się przeszkodam i. W ie­
dzą bowiem , że w organizacji ludowej jest je ­
dyna droga do poprawy doli wsi i do naprawy 
m oralności. Dlatego rozbijaczy przepędzają tak. 
jak o tein pisze p. Franciszek Baran w uw a­
gach p. t.

MANIPULOWANY WIEC BEBECHOWSKI,
gdzie czytam y o tern, jak  p. Hetman z pud zna­
ku Fidelusów i Dziduchów chciał bałam ucić 
w Jastrzębce chłopów , ale go przepędzono z tem 
przekonaniem , że

„...każdy odcinek pracy na wsi trzeba brać 
we własne ręce i  to z tem przekonaniem , żt 
praca na niw ie społecznej to praca nie na 
tydzień, nie na rok, ale dotąd, aż w prow adzi 
się w życie wsi uświadom ienie, aż dźwignie 
się wieś um ysłowo, m oralnie i . . .  aż dem o­
kracja przez wszystkich zrozum ianą bę­
dzie..."

Chcą p ra c o w a ć -a  nie mogą.
Do redakcji „Piasta" przyszło kilku murarzy ze 

wsi Mogilan ze skargą, ze jakkolwiek pracowali 
od wielu lat przy budowach w  Krakowie i budow ­
niczy bardzo chętnie przyjęliby ich do pracy, nie 
mogą ich zatrudnić, gdyż nie wolno im przyjm o­
wać rzemieślników i robotników z poza Krakowa, 
a jeśli przyjęliby kogoś, mieszkającego dalej niż 
siedem kilometrów poza obrębem miasta, płacą 
grzywnę 500 zl. Związek m urarzy krakowski siłą 
spędza z budowy murarzy z poza Krakowa, wszel­
kie zażalenia dc inspektora pracy, do prezydenta 
miasta Kaplickiego i w W ojewództwie nie odnoszą 
skutku.

W  ten sposób przeszło dwustu murarzy z naj­
bliższych okolic Krakowa, którzy od  30 i więcej 
lat pracowali w Krakowie, znalazło się wraz z ro­
dzinami bez środków do życia i możności egzy* 
stencji i skazani zostali na powolne konanie.

-  -■ A A. A*
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Hanowerscy chłopi buntują się.
W  Niemczech hitlerowskich gwelfowie, czyli t. 

zw. dawniej parlja hanowerska, również budzi się 
i zaczyna buntować się przeciw systemowi rządze­
nia.

W  ostatnich dniach aresztowano w miejscowo­
ści Oberg szereg byłych członków partji hano­
werskiej, pomiędzy innymi właściciela majoratu 
Lessmana oraz dentystę Hennego z miasta Peine. 
Zostali oni aresztowani na tajnem posiedzeniu, 
odbytem w leśniczówce, gdzie otoczyli ich sztur­
m owcy i wszystkich obecnych odwieźli do więzie­
nia.

Według aktu oskarżenia na zebraniu tem w y­

głaszane były podburzające m owy oraz składano 
przysięgę występować przeciw obecnemu ustrojo­
wi. Sam Lessman miał powiedzieć, że wprawdzie 
Adolf Hitler bardzo wiele zdziałał, ale wszystko, 
co uczynił, to uczynił dla siebie i sw ojej partji. 
Lessman wzywał obecnych do zachowania wier­
ności hanowerskiemu domowi panującemu.

Inny mówca poddał druzgocącej krytyce zarzą­
dzenia gospodarcze Trzeciej Rzeszy i skrytykował 
ostro wyniki walki z bezrobociem. Mówca ten gro. 
ził buntem chłopów, którzy z widłam i pójdą wal­
czyć przeciw nieprąwościoim Trzeciej Rzeszy.

Zacieśnienie przyjaźni miedzy Polshą a Belgia.
Dnia 11 czerwca o  godz. 13-tej P. Prezydent 

R. P. przyjął na Zamku Królewskim J. E. p. Adolfa 
Maxa, ambasadora nadzwyczajnego Belgji w m i­
sji specjalnej, który złożył mu listy uwierzytelnia­
jące. P. ambasador udał się na Zamek w towarzy­
stwie dyr. protokulu dyplomatycznego dra Rom e­
ra samochodem P. Prezydenta, poprzedzanym 
przez trębaczy na białych koniach i otoczonym  e- 
skortą szwoleżerów. V.’ następnych samochodach 
jechali członkowie misji. W  chwili, gdy ambasa­
dor wjeżdżał na dziedziniec zamkowy, muzyka o- 
degrała hymn belgijski. U progu sieni zamkowej 
dw óch adjulantów P. Prezydenta powitało p. am­

basadora i wprowadziło go na pokoje. W  sieni gór­
nej oddział kom panji zamkowej oddal honory u 
wejścia dc apartamentów. W  sali tronowej w y ­
szedł na spotkanie ambasadora minister spraw 
zagranicznych p. Józef Beck. P. Prezydent R. P. o- 
czekiwał w  sali rycerskiej w towarzystwie p. pre- 
mjera Kozłowskiego oraz ministra przemysłu i 
handlu Floyar-Reichmana i ministra opieki spo­
łecznej Paciorkowskiego.

Ambasador Max należy do najbardziej dla swej 
ojczyzny zasłużonych ludzi. W  czasie niemieckiej 
inwazji był burmistrzem Bruxeli i odznaczy! się 
nieugiętością i odwagą cywilną.

Co się dzieje w Rosji.
Przygotowania sowieckie na Dalekim Wschodzie. — 300-tysięczna armja

pod bronią.
Korespondent „Daily Telegrapliu" donosi zM an- 

czuli o przegrupowaniach wojsk na Syberji 
W schodniej. Opisuje on swą podróż z Irkucka do 
Mandżurji, twierdząc, że wszystkie miasta, a na­
wet wioski, leżące wpobliżu kolei, są przepełnione 
wojskiem. Ruch pociągów, wiozących oddziały 
wojska i materjalu wojennego i kolejowego oraz 
działa jest niezwykle ożywiony. Pociągi te są kie­
rowane na wschód.

Władze sowieckie — zaznacza korespondent — 
nie ukrywają wcale tych przygotowań wojennych, 
lecz podkreślają z naciskiem, że m ają one charak­

ter wyłącznie obronny. W  Gzycie znajduje się 
główna kwatera wojsk czerwonych na Dalekim 
W schodzie, dowodzonych przez gen. Bluchera. W  
mieście tem korespondent zauważył 15 większych 
i 40 mniejszych samolotów, zaś w odległości 70 km 
od Czyty 50 samolotów bombowych. W  Gzycie 
skoncentrowane zostały większe oddziały piecho­
ty i arlylerji, podczas gdy kawalerja jest stacjo­
nowana wpobliżu granicy mandżurskiej, Sprawo­
zdawca „Daily Telegraphu" twierdzi, że liczba 
wojsk sowieckich, skoncentrowanych na Dalekim 
W schodzie, wynosi przynajm niej 300.000 ludzi.

Prasa sowiecka wobec Polski.
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Dział ogrodniczo-warzywnhzy.

Uszlaclis^iania dzikich drzew owocowych przez oczkowanie.
Bardzo łatwą w wykonaniu, a dającą 100% 

rezultaty w uszlachetnianiu dzików jest m etoda 
oczkowania. Dzisiaj w iększość szkółkarzy sta­
wia ją  na pierw szym  planie. Pragniem y ją  też 
spopularyzow ać wśród czytelników , przeto p o ­
dajemy krótki, a  szczegółow y opis wykonania.

Okres oczkowania rozpoczyna się m niej w ię­
cej w połow ie czerwca, zależnie od roku (w obec­
nym  roku wcześniej) i  trw a do sierpnia. Oczko­
wanie rozpoczynam y wówczas, gdy kora  od 
drewna łatwo odchodzi, a oczka na tegorocznych 
przyrostach są dostatecznie wyrosłe i pędy 
zdrewniałe. Pracę tą w ykonujem y w ten sposób, 
ze na pieńku dzika (jak najniżej —  6—10 cm. 
nad ziemią) nacinam y korę w kształcie litery T 
(cięcie podtużne do 2.Ó cm.), następnie rozchy­
lam y delikatnie korę, zakłauamy oczk o ,i obw ią­
zujem y raf ją  względnie bawełną. Oczka, jak  już 
wspom nieliśm y bierzem y z tegorocznych pędów, 
dobrze w ykształcone (najlepsze na środku uę- 
dów) Bardzo silnie w ykształconych oczek nie 
należy brać, zwłaszcza przy oczkow aniu wcze- 
6ne-m, gdyż często się zdarza, iż te jeszcze w tym 
roku  rozw ijają  się, a  pędy m ając krótki okres 
czasu przed zim ą dostatecznie nie zdrewnieją 
i w czasie nawet m ałych m rozów giną.

Z pęclów, które ucięliśm y na o :zaa natych­

m iast usuw am y blaski liściowe, celem  przerwa­
nia silnego parowania. Ogonki liściow e zosta­
wiam y, bo te później będą dla nas wskaźnikiem  
czy oczko się przyjęło. Oczka zdejm ujem y z pę­
du ku jego  wierzchołkow i. Rozpoczynam y cię­
cie na 1— 1.5 cm. pod oczkiem , a kończym y cię­
cie na 1 cm . and oczkiem . Zw ykle przy tej czyn­
ności ucinam y odrobinę drewna. Niektórzy 
szkółkarzy, w celu łatwiejszego przyjęcia, 
ostrożnie je w yłupują, większość jednak dla 
oszczędności czasu, a także by uniknąć uszko­
dzenia sam ego oczka, m im oto rezultaty maję 
w 100%. Oczkując w szkółkach dziki grusz, ja ­
błoni, czy też pestkow ych, oczka zakładam y 
zwykłe w lin ji, a to, by uniknąć wyłam ywania 
w czasie późniejszych prac.

W  dwa tygodnie po oczkow aniu sprawdzam y 
czy wszystkie się przyjęły. Jak już w spom nieli­
śmy do tego posłużą nam ogonki liściow e, które 
zostawiliśm y przy oczkach. Dotykam y je  i  je ­
żeli się trzym a silnie, oczko się me przyjęło 
i dzik m usim y oczkow ać po raz wtóry, jeżeli 
na to zezwala jeszcze czas. Jeżeli jest już na 
oczkow anie późno, dziki zostawiam y na okres 
szczepienia. Przyjęcie się byw a zwykle 96— 100 
procent, zależy to w dużej mierze od starannej 
i usprawnionej pracy.
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l ahładanic l pielęgnacja Kup honuposlowgch.
Bardzo duże znaczenie w obecnem  gospodar­

stwie rolnem  odegrywa ziemia kom postowa. 
Posiadając bogaty skład naw ozow y, oraz odpo­
wiednią strukturę, przewiewność, łatwość na­
grzewanie się i odpow iednią zasadowość, jest 
przez to podstaw ow ą ziem ią przy hodow li roślin 
na inspekcie i rozsadniku. Może też być użyta 
jako naw ozow a pod rośliny nieznoszące świe­
żego nawozu.

Ziem ię tę otrzym ujem y zakładając kupy 
kom postow e, a im je staranniej zakładam y i 
utrzym ujem y tem cenniejszy otrzym ujem y ma- 
terjał. Kom post zakładam y z wszelkich odpad-* 
ków roślinnych, a  głów nie z chwastów ogrodów  
i  pól, U żyw ając jednak chwastów, należy wy­
strzegać się, ażeby nie zaw lec razem z niem i 
nasion, gdyż te często, bez szkody m ogą się 
przechow ać w kom poście, a  później przy użyciu 
ziemi m ogę skiełkow ać zachw aszczając uprawę. 
Z chwastów bodaj w największej ilości wystę­
puję pesz. Ten jednak zanim użyjem y na kom ­
post, m usim y na kilka względnie kilkanaście 
dni poddać działaniu prom ieni słońca, któreby 
zabiły podziem ne rozłogi, bo w przeciw nym  ra­

zie m oglibyśm y nim  zachwaścić cały kom post, 
co bardzo często widzi się przy złem prowadze­
niu kom postow . Z kom postu zaś znowuź roz­
sielibyśm y na pole, Dobrze też jest dać na  kom ­
post opadłe liście z drzew, przekw itłe kwiaty, 
głąby kapusty i  t. d. Oprócz roślin do kom po­
stów zaleca się dawać różne odpadki jak koście, 
resztki skór, pom yje, popiół drzewny i  wapno. 
W apno użyte do kom postu popraw ia jego struk­
turę, nadaje przew iewność, zasado w* ość.

K upy ukałada się w zależności od ilości ma- 
terjełu. Zw ykle w ysokie na 1—1.20 m. o  szero 
kości 2—2.5 m. dow olnej długości. R ośliny ukła­
dać należy szczelnie. W  ciągu roku  kupy należy 
4—4 razy przerzucić, w celu wym ieszania 
warstw i przewietrzenia. Ostatnie przerzucanie 
w ykonujem y w początkach zimy, chodzi tu bo­
wiem  o  to. ażeby głębsze warstwy poddać dzia­
łaniu temperatury, Która znakom icie w pływ a 
na rozkład m aterji. W  okresie letniem  podczas 
dłuższych posuch kom post należy zlewać wodą. 
Po 3 latach zwykle kom post jest gotów  do użyt­
ku. Przed użyciem  dla odłączenia nierozłożo- 
nych części, kom post przesiewam y na sitach

Warunki dobrego rozwoju dyni.
Każda roślina dla aobreg orozw oju  w ym aga 

jak najlepszych warunków, te zaś chcąc stw o­
rzyć należy poznać jej wym agania. Otóż dynia 
będąc roślin* klim atu gorącego, do wzrostu w y­
m aga przed wszy stkiem  dużo ciepła, pozatem  
dużo w ody znajdującej się tuż pod pow ierzchnią 
fi0—80 cm. oraz gleby zasobnej w naw ozy azo- 
towo-potasowe, przew iewnej i  przepuszczalnej.

Najlepiej tu odpow iadałyby ziem ie prócbnicz- 
ne, zasobne piaski o starej kulturze. Chcąc do­
starczyć dyni dużo ciepła, dajem y je j słoneczne 
stanowisko, to jedna.* nie zawsze wystarcza. 
Dynia w ym aga też ciepłego otoczenia, dlatego 
Przy sadzeniu pod każdy krzak daje się pewną 
dawkę nawozu stajennego. W  tym celu przed 
sadzeniem Kopiemy doł o średnicy 40 cm. i  g łę ­

boki na 40—45 cm., do którego dajem y warstwę 
naw ozu 15—20 cm . grubą. Nawóz w tym  w y­
padku m a znaczenie jako źródł* cieplne. Chcąc 
zaś dostarczyć do rozw oju dyni składników  na­
w ozow ych, głów nie azotowo-potasowych, należy 
do dołu dać warstwę 5—10 cm. dobrego prze- 
gnoju, D ajem y tu przegnój. ponieważ dynia ko­
rzystając ze składników  już będących w stanie 
silnego rozłożenia, początkow o silnie wykształca 
nać. a  później ow oc. Dobrem  też jest doły zapra­
w ić dodatkierr ziem i kom postow ej oraz nieco 
z wapnem. Nawozów św ieżych nie należy dawać 
z tego względu, gdyż roślina  wówczas wpraw­
dzie silnie się rozrasta, a le m ało zaiązuje ow o­
ców i  słabo je  wykształca.

Cieszyn w czerwcu 1934.

JK j< vzq *Le n ic  o dozttiic nad mlekiem.
Rozporządzenie o dozorze nad m lekiem  i prze­

tworami m iecznem i (masłem, serem, śmietaną) 
ogłoszone w „Dzienniku Ustaw11 Nr. 19 z 1933 r.. 
"'eszio w życie z dniem 24 marca 1934 roku.’ 
Rozporządzenie zaw iera szczegółowe przepisy o 
czystości w oborze i m leczarniach, o naczyniach 
0̂ m leka i jego przewozie oraz o sprzedaży. 

*Deko niezbierane („pełne11) pow inno m ieć co 
najm niej 3 procenty tłuszczu. Jeśli m leko nie- 
zLierane („pełne11) z natury ma m niej niż 3 pro­
centy tłuszczu (3% czyli 3 części na 100), to na 
<uikach z takiem m lekiem  pow inny być napi- 

SiŁne (farbą o ie jn ą  lub w ytłoczone na tabliczce

m etalow ej) jak i odsetek tłuszczu to m leko za­
wiera, naprzykład- „M leko pełne 1,5% „albo 
2% ". N aczynia z m lekiem  zbieranem („chudem 11), 
u żywane do przewozu i handlu, pow inny mieć 
u góry  w ym alow any niebieską farbą olejną pa­
sek (obwódkę), szeroki ze 3 lub 4 centym etry i 
napis: „M leko chude11. Sprzedaż m leka z dosta­
wą do mieszkań dozwala się tylko w naczyniach 
5 am kniętych, „zaopatrzonych w wyraźny, nie 
dający się usunąć napis, oznaczający im ię, na­
zwisko i m iejsce zam ieszkania w łaściciela  m le­
ka a na targach i ulicach, *— z naczyń zam- 
1 ..i-tych , zaopatrzonych w krany l(ij; jednak­

że czas wprowadzenia w życie tych  przepisów  
co do „zam kniętych naczyń1* i  „naczyń z kra­
nam i11, ustalać będzie w ładza w ojew ódzka w p o ­
szczególnych m iastach zosobna, w „zależności 
od m iejscow ych  w arunków gospodarczych ' 
(§ 26), zatem m oże te uciążliwe w arunki odro-- 
czyć, jak rów nież przepisy o pom ieszczeniach 
na m leczarnie; w ładza w ojew ódzka rów nież ma 
prawo poczynić ulgi co  do trzym ania krów  na 
nawozie. Nie wolno sprzedawać mlek w bra 
mach, sieniach i podwórzach. Pozatem  rozporzą­
dzenie to zawiera m nóstwo różnych drobiazgo­
w ych przepisów ; nagłe wprow adzenie tych prze­
pisów, jak  grom  z jasnego nieba, m oże zupełnie 
zniszczyć m ałych dostawców m leka do m iast i 
pozbaw ić tysiące lodzin  podm iejskich  jedynego 
i tak już nędznego zarobku. Można m ieć nadzie­
ję, że władze wezm ą to pod uwagę i zastososują 
odpow iednie ulgi.

KALENDARZYK.
Czerwiec.

Dni Kalendan rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wwhid 
20dł min.

Zachód 
godzą min.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S. 
2* C.
29 P.
30 S. 
1 N.

E po Sw. Jana Ohrzc-ek
AidaJberla, Łucji 
Jama i JPrtwlu mim 
Władysława króla 
Leona ,paip., Marj.
Piotia 1 Pawła 
Emiijii, Lucyny 
6 po Ś. Krwi P. J.

3 15
3 15 
3 14 
3 14 
3 13 
3 13 
3 12 
3 12

8 2 
8 2 
8 3
5 3
6 4 
8 4 
& 5 
8 5

WYKAZ CEN
z dnia 5-go czerwca 1934 raku.

łiurt za 100 kg w 2ł  detal 2)  1 kg w ?!
Jaja świeże j k t z .  5 3 - 60'—  kopa 2-20 3-20 0-04 — 006
ń/Iiek niezDierane 12"—  do 1 4  — 0 - 1 4  —  018
Śmietana 0 - d 0 -  1 —
Ser zwyczajny 3 5 ---------- 4 5 " '*- 0 -5 0  —  0 -6 0
Masło deserowe 2 1 0 - --------- 2 3 0  — 2-40 — 2-60
Masło zwyczsjne 160---------- 1 8 0 - — 1-80 — 2 -—
ł iem i ki (stert) 5 ---------- 6 — 0 -0 8  —  0 - 1 0
burak, ćwikłs stare 7 - --------- 8 -— 012 —  0 - 1 5

„ „ nowe wiązka 0 -3 0  -  0 -4 0
Marchew stara 6 ---------- "? ■ - 0-10 —  0 T 5

„ nows wiązka 0  3 0  -  0*40
Cebula, stara kraj. 45-— — 5 0 - 0-60 — 0 70

„ nows wiązka 0 -3 5  —  0 -4 0
Pieh-uszkj stara 50 ------- 6 0 - 0-79 -  0 80

. nowa Wiązka 0 -4 0  -  0 *5 0
Seler nowa wiązka 0 '5 0  — 0  60

Ceny giełdy z b o żo w e ,.
Pszenica czerw, dworska 21'50 — 22'— 

biała 2 1 '2 5 -  2150
, targowa 21'-----------21'25

Żyto dworskie 14'50 — 14'75
„ targowe 14*25— 14 25

Jęczmień dworski 14'50 — 14‘50
„ targowy 14'— — 14’25

Owiei. dworski 16'50 — 17'—
, targowy 16'— — • 16'50

Groch Wjktorja 36 — — 37'— 0*45-
» zwycz. jadalny 26’— — 28'— U‘3*» ■

Farola biała 28'— — 30'— 0’35 -
_ długa 28'— — 29'— 0 38 -
* krasa lWachtel)24" 16'— 0 30 ■
„ kolorowa mieszana 19'50 — 20-50

Męka pszenna 45% krak. 36'50 — 37— 0‘40-
„ „ , u u pozn, 31'— — 32'— 0'34 -
_ żytnia 65°/# krak. 24’— — 24 50 0'26 -
„ „ „ pozn, SV 2550 0 28-
„ „ razowa 18-50 -  19'—

Otręby psze.ine 10 25- -10,50 żytnie 10'— — 10 25 
-  ’ * 0 26-

0 28- 
0 26 - 
0 28-

Pęcak targowy
. labr. z workiem 

'Siekanka targowa
„ fahr. z workiem 

Siano słodkie 
„ jr^dnio 
„ kwaśne 

Koniczyna pastewna 
Słoma długa 

„ mierzwa 
„ prasowana

1 9 ' ---------
2 3 ’ ---------
1 9 -5 0  —  
2 3 -----------

7 - 5 0  —
6-------
5 -----------
8 -------
3 -2 0  —  
2 '7 5  
3 2 5  —

19-50 
2350 
20 —  

2350 
8'— 
650 
5*50 o-_
3 5 0  
3  —
3 -5 0

-C-48 
- 0-35 
-0-38 
-0'4M 
-0-35

-0'42
• 0-36 
-(J'28 
. 9.30

■0 28 
•0-30
•0-28 
•0 30

N O T O W A N I A  z  d n ia  8 - g o  czerwca 19 3 4  r .
1 0 0  k g .  1  k g .  w i ą z k a

B u r a k i  ć w i k ł ,  s t a i e  8 '----------- 1 0 ' -  0 1  —  U '2 0  0  2 5  -  0 '3 0
M a r c h e w  h  .4 *— —  6 ‘ —  0 * 1 0  —  0 *1 5  0 *3 0  —  0"?5
C e b u l a  0 '3 0  —  C ’ 4 0
P i e t r u s z k a  „  4 0 '----------- 5 0 —  0 ’ 6 0  — 0 '8 0  0  3 5  —  0 ‘ 4 0
S e le r  0  4 0  ~  0 '5 0
M a s  > d e s e r o w e  2 0 0 '--------- 2 2 0 '—  2 '2 0  —  2 '4 0

1 0 0  k g .

14-75 - 1 5  — 
14'25 — 14-75 
17-------- 17 l i

100 kg.
Pszenica cżerw. dworska 22"------- 22’50 biała 175 — 12" —

„  targ. 21-25 — 2150
kiyio dworskie 15"25 — 15 50
lęczmreń dworski 15’— — 105
‘Owies ,  1 7  25 - U ' O
Męka pszenna 45% krak. j7  37-50

„ „ 60% pozn. 32-------53  —

» żytnia 65% kra*. 25'— — 25*39
,  i  poznańska 26'50 — x.7'50
,  . razowa 19*50 — 2 0 -™

Pęcak targowy 20'— — 20 50
Siekanka „ 2050 21"
Koniczyna pastewna y '50  — 9 30
Groch HPiktorja 30'

„ zwycz. jadalny '2/' 31  —
R e s z t a  eon jak w dniu 5-go czerwca 1934.

1 -n 15 -  0 48
t . i -  u 35

I
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Odzie kopią rubiny.
Z krwi zwyciężonego boga, zrobiony został ru­

bin ,,władcy klejnotów" — tak głoszą stare legen­
dy hinduskie, podnosząc rubin do symbolu kropli 
krwi, otaczając len cudowny kamień jakimś ta­
jem niczym  urokiem.

Od najdawniejszych czasów, rubin ceniony był 
bardzo: błyszczał w koronach królewskich, na go­
dłach kapłanów najstarszych religij azjatyckich, 
na palcach najpiękniejszych księżniczek.

Ojczyzną rubinów jest Birma. W prawdzie ko­
palnie Cejlonu, Sjamu i Indochin dają kamienie 
lej samej barwy, lecz nie tej wielkości co birmań­
skie.

Największe kopalnie rubinów znajdują się 
w Góri-ej Birmie w Mogoku, leżącym na wysokości 
1 rys. stóp, w pobliżu Mandalaju, Kopalnie Mogo­
ku, leżące w ukryciu gór. są jeszcze bardzo mało , 
wyzyskane.

Rubiny wydobywa się przeważnie w łożyskach 
dolin, w których wraz ze żwirem i piaskiem, osia. 
dają W szczelinach skalnych

Te wspaniale klejnoty wydobywa się zapomocą 
bardzo prym itywnych narzędzi, al:bo nawet zupeł­
nie bez nich. praca polega na tem, żeby obnażyć 
leżący pod gliniastą powierzchnią żwir, który sta­
nowi warstwę, dającą kryształy rubinów.

Kopalnie rubinów — to płytkie otwarte doły, 
w których tylko w pewnych okolicznościach, prze. 
bija się tunele i szyby.

Żwir obfitujący w kamienie rubinów, zbiera się 
na stołach, w specjalnych szopach — sortowniach, 
gdzie zaufani dozorcy pilnują bacznie robotników.

Najlepszem jednak zabezpieczeniem przed kra­
dzieżą, jest dopuszczenie robotników do pewnych 
udziałów w zyskach. W  takich wypadkach robo­
tnicy pilnują się wzajemnie i dużo lepiej, niż naj­
bardziej doświadczeni dozorcy.

Hałaśliwe jarmarki, odbywające się co kilka dni 
w Mogoku, roją się od handlarzy rubinami. Doko- 
ny wuja ęię tam tajemne tranzakcje, za pomucą w y­
m ownych uścisków rąk pod stolikiem, na których 
leżą drogocenne kamienie.

Są tam też biegli znawcy klejnotów, którzy nie. 
tylko potrafią wyznaczać ceny rubinów, ale i umie. 
jeinie pokazywać je kupującym. j

Niektóre rubiny pokazują tylko przy świetle za­
chodzącego słońca, gdyż wtedy wydobywa się 
przedziwny błysk z krwawo-czerwonego kamienia.

Najwspanialszym kamieniem ostatnich czasów 
jest Rubin Pokoju — 43 karatowy — osiągnięto za 
niego cenę 30.000 funtów szterlingów.

Rubiny birmańskie wędrują przeważnie do Pa­
ryża, lub do bogatych skarbców indyjskich maha­
ra d żów .— Zdobią również palce wszystkich pię­
knych kobiet świata.

To i owo.
URZĄD SKARBOW Y W  '-O W YM  SĄCZU

wprowadził dziwne metody śrugania podatków. 
Niemail każdemu płatnikowi wysyła „upom nie­
nia", wzyw ające do uiszczenia rzekomo niezapła­
conych podatków, no i tytułem opłaty za upom­
nienie dodatkowo 1*50 ził. — choć podatki w ca­
łości zapłacone zostały! Ludzie inteligentni, kup­
cy i ci „ostrożni" dadzą Sobie jakoś radę. Znajdą

dow ód zapłaty, korespondują, tracą czas i pienią­
dze, ale się wybronią. Ale co pocznie biedny chło­
pina, czasem analfabeta — m ający zaufanie do 
władz skarbowych, nie doceniający wartości po­
kwitowania. Płaci ponownie i podatek i koszty ,u- 
pomnienia, albo może gorzej, bo koszty komor­
nika i zajęcia ruchomości. Czy to aby nie pachnie 
„Żyw cem "?

KATASTROFA KOLEJOWA. W e środę na bo­
cznej kolejow ej pod  Dąbrową Górniczą miała 

miejsce tragiczna w skutkach katastrofa kolejo­
wa. Maszynista M. Bystrzycki, spychając na bo­
cznicę skład węglarek, najechał na dWa wagony, 
pozostawione na lorze głównym . Nastąpiło zde­
rzenie, skutkiem czego kierownik pociągu Józef 
Marjanek oraz przetokowy Józef Major znaleźli 
się 'rwd kołami wagonów, odnosząc ogólre obra­
żenia ciała. Rannych umieszczono w szpitalu.

UWABA LUDOWCY! Tu w ykonuje się pieczątki 
przepisowe a zł. 2.50 i gw oździe do sztanda­
rów po 35 g r  Alfons Kołodziejczyk, Kraków,
ul. Czarnowiejska 43, I p., m. 8. (337)

f f
Już wyszła z druku książka p. P. Bobka:

„PRZEGLĄD D Z IE JÓ W  CHŁOPA POLSKIEGO*1
Dwa tomy — 215 stron druku — Cena zł. 3*-

Cena dla Czytelników „Piasta** zł. 2*—

Dr Józef Putek:

„P IER W SZ E W Y S TĘ P Y  P O LITYCZN E W ŁO Ś C IA Ń S TW A  POLSKIEGO"
od roku 1848.

Cena zł 1*50, wraz z opłatą pocztową zł 1*75.

3

Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nade­
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto PKO. Nr. 401.061.

Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki.

B e zp ła tn ie  książkę
Dr. J. Putka p. t. „Pierwsze wy­

stępy polityczne wloścłaństwa pol­
skiego od r. 1846“ lub P. Bobka p. t 
„D zieje Chłopa Polskiego11 według 
wyboru otrzym a kto do 30. VI. br. 
zjedna co najmniej dwóch prenu­
meratorów „P iasta1*. Poza tem 
książkę tą otrzym ają wszyscy no- 
w ow płacający prenum eratorzy 
„P iasta", którzy uiszczą całoroczną 
prenumeratę w kw ocie 10 zł.

Każdy, który zjedna nam dwóch 
nowych prenum eratorów ,poda nam 
kartą pocztow ą nazwiska zjed- 
danych prenum eratorów, oraz tytuł 
jednej z pow yższych dwóch ksią­
żek, którą sobie życzy otrzym ać, po- 
czem po sprawdzeniu, czy rzeczy­
wiście takie prenum eraty w płynę­
ły, książka zostanie natychm iast 
wysłana.

Każdy Czytelnik „Piasta** dołoży 
starań, by książki te otrzym ać, 
gdyż treść ich  pow inna być znana 
pod każdą strzechą chłopską.

WYDAWNICTWO.

AOWOKAT
Dr. Zygmunt Wusatowski

prowadzi kancelarję

w Krakowie, ul. Czysta 2 1 , 1 p,

Telegram!
Kosy Karpackie, nadzwyczajna no 

wość ze stali szlachetno-angielskiej,
0 cudnem ostrzu co każdemu sprawi 
wielką radość w robocie, nie czuć bo ­
wiem w rękach, najstarszy jak i niedo- 
rosły zrobi rekord bez naprężenia sił 
w najtwardszych trawach, psiankach jak 
również zbożu. Każda kosa gwaranto­
wana, w razie jakiego braku każdego 
czasu wymienię na swój koszt. Kto zła­
mie za tę nieodpowiadam. Uprasza się 
spieszyć z zamówieniami, żeby czas był 
każdemu zapoznać i nie wydawać pie­
niędzy za lada jaką tandetę, której dzi­
siaj pełno w żydowskiein handlu, co ni­
by zdaje się, że wypada taniej a tylko 
zdrowie się marnuje jak też i pieniądze 
oddajemy odwiecznym wrogom. Więc 
nasze hasło swój do swego. Szerokość 
kos 5—6 cm.

Długość jtó 70 15 80 85 90 95 100 cm 
Geny fabryczna 4 50 475 5 zł. 5 25 6 50 5 76 6 ab. 6 30 
Akord. Prima 6 zł, 6 40, 6 30,7'20,7’60,S OD, 8'JO, 9 zł.

Rabat na każdych 10 kos jedna dar­
mo za 100 naraz kupionych 20 kos 
w rabacie. Na zamówienie zadatek po
1 zł. od sztuki, dla Kółek i sklepów po­
łowę na kredyt do 3 miesięcy, Adres 
firmy: Stefan Dobnszczak. p. Dolina
k. Str., Małopolska. 323

Najwydatniejsze 339
H f l ń  A  do bielenia
f f  A l F l W  budowy i nawozu

wyrobu wapienników miejskich 
w Krakowie-Podgórzu 

Zakupisz w Centrali firmy:
M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE

Kraków, ul. Basztowa 10. 
Telefon Nr. 114*72.

Tamże wszelkie inne materjały budowlane 
IP  t  f  » » ? V Y T T T f 4

W M i w o i i i i i i i d r i s r i r r
mm. „BLACHA CYNKOWA** m.

Katowice Spółka z o. p Marjacka 11. 320

Każdy może mieć! -  Trzeba tylko chcieć!
Za dobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki wyznacz} tem 
nagrody w celu zdobycia sobie klijenteli. W osiem pól kwadratu 
należy wstawić liczby dowolne od 0 do 9 w ten sposób, abv 
suma ich we wszystkich kierunkach data liczbę 15.

1 Nagroda: Motocykl. 7 Nagroda
2 Naeroda: Urządzenie sypialni. 8— 12 „
3 „ : Urządzenie kuchni. 13—15 „
4 „ : Maszyna do szycia. 10—17 „
5 „ : Aparat radjoWy. 18—40
6 . : Świecznik elektr. 4-ro lamp 41—50 .

Dywan 200x300. 
Rowery.
Gramolony.
Aparaty fotograficzne. 
Zegarki męskie. 
Obrazy.

Oprócz tego 5.000 innnych nagród i wielka ilość „nagród pocieszenia*.
K a łd y — kto nadeśle dobre rozwiązanie zagadki otrzyma jedną z powyższych 
nagród. Rozdzielenie nagród odbędzie się pod nadzorem mtarjusza, w terminie o któ­
rym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna optata przesyłki na koszt odbiorcy. — 
Kwadrat proszę wyciąć lub odrysować, załączyć ewentualnie opłatę zwrotną, aby 
otrzymać odpowiedź-Adresować ■. Dom Wysyłkowy „Dewuha,1. Kraków, ul. Długa 33/74.

Najlanszum 308
jyajirwalszum 
III Najozdobnittszum

materjałem do krycia dachów jest

DACHÓWKA
wyrobu

Płaszowskiej Fabryki Dachówek i Cegieł
Spółki Akoyine) w Krakowia.

Biuro w Krakow ie, ul. Dunajewskiego 6, I. p.
Telefony: Nr. 103-64, 120-87.

i i„ F I  A S T
jako

organ niezależnej 
myśli ludowej, wal­
czy o Twoje prawa!

CENNIK OGŁOSZEŃ: fe.
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

^  . 1 . . .  O _1 i . A t Ł .  . _Ogłoszenia na l stronie za l  mm l-szpaitowy . 6 0  gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . 3 zł j Cała strona 4-szpaltowa po tekście . . . .  350 zł
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm , 25 gr Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .  450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na
w /  j i *   ■ «  i .  -i__________ ____ rr\ i  . ł  . . z _____  I * \ 0 d r o z e i .

w S i w d z , c i i i i i  n a  s i r . T B Ł p a i * .  ! . ■  »  a i n i  * j j r  ' - a t a  s u r m i e  j - s u p a u - w w *  * »  • • • •  - -  i  .  • c 7 v ® /  A  '  *
W tekście na str. 3-szpalŁ za 1 wiersz mm . # 50 gr Cała strona t y t u ło w a ........................................... ^00 zł | ostatniej 50 /% drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 

Wychodzi l  raz' w tygodniu! i Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. Wychodzi raz w tygodniu!

W ydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matjsik, 
Dmkarnia Ludowa w Krakowie, Dunajewskiego 5, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego.


